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N in ie jszy  numer „O d ry “ pośw ięcony jest 

W całości Mikołajowi Kopernikowi i ukazuje 

się na otwarcie Muzeum Mikołaja Kopernika

we Fromborku, woj. olsztyńskie. Mikołaj Koper­

nik, największy Polak naszych ziem dziś od­

zyskanych, zwięzał z Fromborkiem swe życie

B IB L IO T H E C A
c o f e r n ic a n a

1FROMBORCENSIS

i dzieło, przez co miasto to urasta do znacze­

nia duchowej stolicy naszych Ziem Odzyska­

nych, patronu jąc w ie lk im  dzie łom  ku ltury 

polskiej, które na Z iem iach  O dzyskanych 

W z n a k u  z w y c i ę s t w a  

p o w s t a w a ł y  i b ę d ę  p o w s t a w a ć .

sT M IĄ C Z Y N  S K I

FROMBORK
■ Ü !

Od im ien ia  h o jn e j pani, m ie j­
scowość nazw ano F rauen bu rg iem , 
w  spolszczeniu F ro m b ork iem . 
M iasto  za łoży ł w  w ie k u  X I I I  d ru ­
gi z ko le i b iskup w a rm ijs k i, H e n ­
ry k  F lem m in g .

B iskup za łożycie l zapew n ił 
F ro m b o rko w i w sze lk ie  ówczesne 
w a ru n k i ro zw o ju . N a d a ł osiedlu  
p raw a  m ie jsk ie , sprow adził k u p ­
ców i  rzem ieś ln ików  z L u b e k i i  
o bdarzy ł ich  lic zn y m i p rz y w ile ­
ja m i. M iasto  szybko rozrastało  
się pod opieką m ożnych b isku ­
pów. Z a k w it ł  h an de l i  ręko d z ie l­
n ic tw o. U stanow iono  w ie le  ja r ­
m arkó w , założono p rzędza ln ie  lnu , 
w ybudow ano  piece w apienne, 
b ro w ary , m ły n y  i  ta r ta k i. D rzew o  
w yw ożono m o rzem  do H am b urga  
i B rem y. Z  czasem założono nad  
zatoką p ort.

Zazdrośni K rzyżacy , chciw i łu ­
pu, ustaw icznie  n ę k a li m iasto  i 
okolice napadam i. W  ro k u  1454, 
ko m tu r e lb ląsk i, H e n ry k  Reuss 
von P lauen, zdradziecko n apad ł 
na F ro m b o rk , sp ląd ro w ał doby­
tek , p op alił dom y, a  większość 
m ieszkańców  w ym o rd o w a ł. Zgo­
rz a ł wówczas kościół p a ra fia ln y  
pod w ezw an iem  św. M ik o ła ja . 
O drestau ro w ał go dopiero  w  ro ­
ku  1582 b iskup K ro m er, sk lep ie ­
n ia  zaś o dnow ił w  1691 ro ku  b i­
skup Zbąski.

N astępnie  u legło m iasto p o w aż­
nem u zniszczeniu w  ro ku  1520, w  
czasie w o jn y  z  A lb rech tem  B ra n ­
denbursk im .

Podczas in w a z ji szw edzkie j, 
G ustaw a A d o lfa , w  la tach  1626 —  
29, m iasto w  w iększe j części zo­
stało spalone. Spustoszenie doko­
nane wów czas p rzez Szw edów  
było  bezprzyk ładne. S p lądrow a li 
oni ka tedrę , p o ro zb ija li tru m n y  i 
o brab ow ali je  z kosztowności, zn i­
szczyli bezcenną b ib lio tekę  k a p i­
tu ln ą , a  w  n ie j rękopisy K o p e r­
n ika , zag ra b ili naczyn ia  litu rg ic z ­
ne, n aw et ze ścian w y ry w a li m a r ­
m u ry  i  w y w o z ili do S zw ecji. Pod­
czas drugiego najazdu  szwedz­

kiego, w  ro k u  1655, F ro m b o rk  b y ł 
ponow nie okupow any przez w o j­
ska G ustaw a A d o lfa , ten  zaś, pod­
czas p an u jące j wów czas na W a r­
m ii zarazy , schron ił się z żoną na 
w zgórze k a ted ra ln e .

W  czasie ostatn ie j w o jn y  m ia ­
sto u legło ró w n ież  pow ażnem u  
zniszczeniu.

N ad  m iastem  góru je  w zniesio­
na na u rw is ty m  w zgórzu , zaro ­
słym  gęstym i k rzew am i, w słucha­
na  w  d a lek i szum  B a łty k u , w spa­
n ia ła  gotycka K A T E D R A , zbudo­
w ana  w  la tach  1329 —  88. S tano­
w i ona g łó w ny trzo n  zabudow ań  
w zgórza katedralnego.

K a te d ra  otoczona jes t w okó ł 
obronnym  m urem , do którego z 
bieg iem  la t  p rzybu do w yw an o  ró ż­
ne b u d yn k i m ieszkalne, ta k  zw a ­
ne kanonie i w ik a ró w k i oraz w ie ­
że, baszty itp . Z ab ud ow an ia  te  
tw o rzą  w ie lk i dziedziniec, do k tó ­
rego p ro w ad zi g łęboka, obronna, 
u ję ta  w  dw ie  potężne strzeln ice, 
b ram a  w jazd o w a.

W  je d n e j z ka n o n ii p rz y ty k a ją ­
cej do d w u p ię tro w e j gotyck ie j 
w ieży , z  k tó re j roztacza się p rze ­
p iękn y  w id o k  na  m orze, m ieszkał 
i  tw o rzy ł M ik o ła j K o p ern ik .

W wieży urządził sobie nasz 
wielki uczony pracownię. Na wy­
sokości drugiego piętra wycho­
dziło się z niej na ganek, na któ­
rym zainstalował obserwatorium 
astronomiczne. Tu pewnej gwiaź-

wotnego w yg ląd u  g an ek-obser- 
w ato riu m .

N a jb a rd z ie j k ry ty c zn y m  m o ­
m entem  d la  b iskupstw a w a rm ij-  
skiego, a  ty m  sam ym  d la  F ro m ­
borka , b y ł bezw ątp ien ia  I  rozb ió r 
P o lsk i i  w c ie len ie  w  ro ku  1772 
W a rm ii do Prus.

F ry d e ry k  chytrze  s tara ł s ię z n i-  
szczyć polskość W a rm ii i  je j  b i­
skup ie j sto licy —  F ro m b orka . 
O debra ł b ru ta ln ie  autonom ię  księ­
s tw u  w arm ijsk ie m u , ta k  pieczo­
łow ic ie  zachow yw aną przez P o l­
skę, zag rab ił kosztowności k a te ­
d ry  fro m b orsk ie j, z red uko w ał w  
znacznym  stopniu  dochody k a p i­
tu ły , a  stolicę b iskup ią  obsadził 
przez d w ie  sw oje k re a tu ry  z k a ­
to lic k ie j gałęzi rodu  H ohenzo l­
le rnów .

M im o  tyc h  posunięć, on i  jego  
następcy n ie  p o w aży li się je d n a k  
usunąć z litu rg ii  fro m b orsk ie j ję ­
zyka  polskiego, k tó ry  do 1933 ro ­
ku  obo w iązyw ał i  żaden duchow ­
ny fro m b orsk i n ie  o trzym a ł św ię­
ceń bez znajom ości naszego ję ­
zyka . D opiero  H it le r  usunął z  
from borskiego obrządku  m owę  
polską.

System atyczne germ anizow anie  
W a rm ii n ie  zdołało w szelako zn i­
szczyć wspaniałego, polskiego do­
ro b ku  artystycznego i  k u ltu ra ln e ­
go w  katedrze  fro m b orsk ie j, k tó ­
ra  do dziś dnia  pozostała skarb ­
nicą polskich  p am ią tek .

dzistej nocy, w  poszum ie B a łty ­
ku , w p a trzo n y  w  niebiosa, o d kry ł 
ta jem nicę  obrotu c ia ł n iebieskich, 
k tó ra  s tw o rzy ła  now ą epokę w  
nauce św iata .

N iem cy p rzebu do w a li w nętrze  
w ie ży  i zn iszczyli ganek, na k tó ­
rego m iejscu p ostaw ili w  X I X  
w ieku , szpetny budynek z czer­
w on e j cegły, gdzie um ieścili liche, 
pod każdym  w zględem , ilościowo  
i  jakościow o, m uzeum  m iejscowe. 
O becnie b udynek ten  został ro ­
zebrany, a  na jego m iejscu stanie  
n iebaw em , p rzyw ró con y  do p ie r-

K a ted ra  from borska pod w zg lę ­
dem  sty low ym  rep rezen tu je  sztu­
kę od X I V  do X I X  w ie k u . P o lski 
okres W a rm ii w yp o w ied zia ł się 
oczywiście n a jp e łn ie j w  sztuce 
baroku.

Do wzbogacenia i  upiększenia  
św ią ty n i p rzy c zy n ili się n a jb a r­
dzie j b iskupi: K ro m er, S zyszkow - 
ski, R u dn ick i, W ydżga, R adzie ­
jow ski, Szem bek i  G rab ow sk i.

K a ted ra  m ieści w  sobie liczne  
nagrobki, ep ita fia  i  p ły ty  grobo­
we biskupów  i  kan o n ikó w  w a r -  
m ijskich. Są to w  p rzew aża jące j 
większości Polacy, k tó rzy  od po­
łow y X V I  w ie k u  do końca X V I I I  
w ieku , p ias tow ali tę godność. 
O sta tn im  P o lak iem  na b isku p ­
stw ie  w a rm ijs k im  b y ł zn ako m ity  
bajkopis poeta, Ig n a c y  K ras ic k i. 
W  podziem iach p ra s ta re j po lskiej 
ka te d ry  spoczyw ają, prócz K o ­
p ern ika , głośny dzie jop is  polski, 
M a rc in  K rom er, d a le j zn am ien ity  
dyp lom ata  i  m ąż stanu, k a rd y n a ł 
Hozjusz oraz b iskupi: P io tr  T y ­
lick i, Jan Chryzostom  K ras iń sk i, 
K rzyszto f Szem bek (k tó ry  fundo­
w a ł p rzy  ka tedrze  kap licę  swego 
im ien ia), A n d rze j Z a łu s k i, mece­
nas nauk i p ropagator sztu k i p o l­
skiej, M ik o ła j K u rd w an o w s k i, 
A d am  Stanis ław  G ra b o w s k i oraz 
w ie lu  zasłużonych kan o n ikó w .

Z  nagrobków  zas ługu je  przede  
w szystkim  na  om ów ien ie  ep ita ­
f iu m  w ystaw ion e  w  X V I I I  w . z 
in ic ja ty w y  b iskupa G rab o w sk ie ­
go M ik o ła jo w i K o p e rn ik o w i, k tó -

W  sercu nadm orskie j W a rm ii, 
w  pow iecie  b ran iew sk im , 
w  w o jew ó dztw ie  o lsztyń­

skim , w  p roste j l in i  p o w ie trzn e j, 
na północ od K ra k o w a , leży  
F r o m b o r k .

mm
i

Jest to miejscowość m alow niczo  
położona nad Z a le w e m  Św ieżym , 
u tw orzonym  przez M orze  B a łty c ­
k ie . Z a le w  ten  p iękn ie  ro z la ł się 
u stóp biskupiego grodu. Z a  n im  
hen, w  d a li, jaśn ie je  bursztynow y  
piasek półw yspu , k tó ry  biegnąc  
n ib y  złocista grobla, odgradza za ­
le w  od po łyskujących  w  słońcu  
fa l B a łty k u .

F ro m b o rk  jest szczególnie d ro ­
gi naszem u sercu, gdyż tu  p rze ­
b yw a ł, p racow ał i  tw o rzy ł, znako ­
m ity  nasz ro d ak  —  M IK O Ł A J  
K O P E R N IK .

Duszą F ro m b o rka  jest p rastara  
kated ra , panteon  polskich  p am ią ­
tek.

H is to ria  m iasta  g in ie  w  m głach  
wczesnego średniow iecza. W edług  
tra d y c ji, n a  dzisiejszym  w zgórzu  
k a te d ra ln y m  s ta ł ongiś d re w n ia ­
ny  zam ek, zw a n y  P a z l u k i ,  k tó ­
ry  w ra z  z oko licznym i w łościana­
m i należa ł do bogate j W a rm ijk i,  
n ie ja k ie j Ż u p n y ,  k tó ra  p rz y ją -  
wszy chrzest, d a ro w a ła  zam i;k i 
dobra p ierw szem u b iskupow i w a r ­
m ijsk iem u , A n ze lm ow i, ten  zaś 
w y s ta w ił n a  w zgórzu  d rew n ian y  
kościółek, k tó ry  d a ł początek g ło­
śnej katedrze .

rego sens w  tłum aczen iu  z łac iny  
brzm i:

„ M IK O Ł A J O W I K O P E R N I­
K O W I toruńczykow i, ka n o n i­
k o w i ka ted ra ln em u  w a r m ij ­
skiem u, najs ław n ie jszem u  astro  
nom ow i św iata , p om nik  ten  
w y s ta w ili p ra ła c i i  kanonicy  
k a p itu ły  w a rm ijs k ie j“ .

U  stóp pom nika , w  1945 roku, 
po oswobodzeniu F ro m b o rka  przez  
w ojska radzieckie,' R ząd Rzeczy­
pospolitej um ieścił p am ią tko w ą, 
w  brązie  odlaną gałąź palm ow ą  
z liśćm i lau ro w y m i, d la  uczcze­
n ia  pam ięci w ie lk ieg o  rodaka.

Poza e p ita fiu m  K o p e rn ik a  w y ­
różn ia  się m a rm u ro w y  nagrobek  
biskupa Szem beka, z jego p o r­
tre tem  na złoconej blasze m ie ­
dzianej, z h erbem  i  d łu g im  p an e -  
g iryk iem . O bok nag ro bka  w ejście  
do k a p lic y  św. Teodora, fun do ­
w ane j p rzez Szem beka, ozdobione 
w span iałą  ro koko w ą k ra tą  w e j­
ściową, k u tą  w  żelazie, ze złoce­
n iam i i  herbem  Szem beków .

W  posadzce n aw y  g łów nej, oto­
czona balustradą, zw raca  uwagę  
brązow a p ły ta  grobowa z herbem  
Zbiśw icz, p ię k n e j roboty, w y s ta ­
w iona w  ro k u  1766 b iskupow i 
G rabow skiem u przez jego b rata , 
Jana M ich a ła , kasztelana e lb lą ­
skiego.

N astępn ie  w ym ien ić  należy n a ­
g robki: Tom asza T re te ra , zm . 
1610 r., p ię k n y  w czesno-baroko- 
w y  nagrobek P a w ła  G órnickiego, 
zm . 1632 r„  A n d rze ja  Ł ys a k o w ­
skiego, zm . 1638 r., Łukasza  G ó r­
nickiego, zm. 1651 r .  S te fan a  S a -  
durskiego (fu n d a to ra  kościoła w  
Ś w ię te j L ipce), zm . 1641 r., S tan i­
s ław a Bużeńskiego, zm . 1697 r., 
W ojciecha D zia łyńskiego , sekre­
ta rza  k ró la  Jana I I I ,  zm. 1680 r., 
c iekaw y  nagrobek ze szkieletem  
Z . J. Szolca z r . 1692, A . Z . K o ­
narskiego, zm . 1685 r., e p ita fiu m  
A . J. Zagórnego zm . 1690 r . i  inne.

(D o koń cze n ie  n a  s tr . 2)

Nagroda literacka czytelników ,0dry‘
Jury nagrody literackiej czytelników „Odry“ w 

składzie Stanisław Helsztyński (Warszawa), Zdzi­
sław Hierowski (Katowice), Jarosław Iwaszkiewicz 
(Warszawa), Tadeusz Mikulski (Wrocław), Wilhelm  
Szewczyk (Katowice), Kazimierz Wyka (Kraków) i 
Wojciech Żukrowski (Wrocław), na zebraniu odby­
tym we Wrocławiu dnia 24 sierpnia 1948 pod prze­
wodnictwem Jarosława Iwaszkiewicza, postanowiło 
tegoroczną nagrodę literacką czytelników „Odry“, 
wynoszącą 341.000 złotych, przyznać jednogłośnie 

A N TO N IEM U  GOŁUBIEW OW I za powieść 
„Bolesław Chrobry“ (Szło nowe, Puszcza) 
oraz STEFANOW I S U LIM IE  za tom repor­
taży „Ziemia odnalezionych przeznaczeń“.

W  tym celu ogólną sumę nagrody podzielono, przy­
znając Gołubiewowi 200.000 złotych i Sulimie 
141.000 złotych.

J u ry  postanow iło  nadto  w yró żn ić  następujące ks iążk i: T ad e u ­
sza D obrow olskiego  „S ztu ka  na Ś ląsku“, Eugeniusza P aukszty  
„ T ru d  z iem i n o w e j“ i Jana Sztaudyngera „S tro fy  w ro c ław sk ie“ 
oraz in ic ja tyw ę  w ydaw n iczą  i  red akcy jn ą  In s ty tu tu  Zachodniego  
w  Poznan iu  p rzy  opracow aniu  i  w y d a n iu  „Dolnego Ś ląska“ , 2 czę­
ści i K s ią żn ic y -A tla s  w e  W ro c ła w iu  p rzy  opracow aniu  i  w ydan iu  
„O blicza  Z ie m  O dzyskanych“, część p ierw sza: D o ln y  Śląsk, 2 tom y.
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(Dokończenie ze str. 1) Pracownia astronomiczna
S ie d e m n a s to le tn i M ik o ła j K o ­

p e rn ik  po  ra z  p ie rw s z y  spo­
ty k a  się z p o w a ż n y m i zagad­

n ie n ia m i a s tro n o m ic z n y m i w e 
W ło c ła w k u , d o ką d  do sz k o ły  d ie ­
c e z ja ln e j z ro d z in n e g o  T o ru n ia  
p rz y je c h a ł. Jest on  b o w ie m  tu ta j 
u czn ie m  M ik o ła ja  W ó d k i (zw a ­
nego po ła c in ie  A b s te n iu s  —  c z y li 
a b s tyn e n t, a po p o ls k u  z d ro b n ia łą  
nazw ą  w o d y , k tó ra  to  nazw a  
obecnie  ra cze j z a b s tyn e n c ją  
m n ie j h a rm o n iz u je )  i  w  je g o  p ra ­
c o w n i a s tro n o m ic z n e j, a p rzede  
w s z y s tk im  g n o m o n ic z n e j, gdyż 
W ódka  b y ł je d n y m  z  p ie rw s z y c h  
p o ls k ic h  g n o m o n o lo g ó w  (g n o m o - 
n.ika —  n a u k a  o o b lic z a n iu  i k r e ­
ś le n iu  ze g a ró w  s łonecznych ) z n a j­
d u je  in s tru m e n ty  i zaga dn ie n ia , 
k tó re  p o te m  o c a ły m  je g o  życ iu , 
tw ó rc z o ś c i i s ła w ie  d e c y d u ją . N ie ­
w ą tp liw ie  też w  r. 1490 pom aga 
sw e m u  m is trz o w i w  k re ś le n iu  ze­
g a ra  s łonecznego na k a te d rz e  w ło ­
c ła w s k ie j.  P rzez d łu g i czas obecny

HELENA PLATTA

n ik i  w y k re ś lo n y , na  n o w ą  k a p lic ę  
p rze n ie s io n o . M oże o n  n a m  da­
w a ć  p o ję c ie  o p ra c y  W ó d k i, p rz y  
k tó re j i  m ło d y  K o p e rn ik  uczest­
n ic z y ł,  lecz  n ie  m oże m ie ć  n ic  
w sp ó ln e g o  z  b e zp ośredn ią  p racą  
ic h  rą k . W  A k a d e m ii k ra k o w s k ie j 
K o p e rn ik  dos ta je  się w  n a jw ię k ­
sze i  n a js ły n n ie js z e  podów czas  w  
E u ro p ie  ś ro d o w is k o  a s tro lo g ic z -  
n o _ as tro n o m iczn e  i tu ta j,  k ła d ą c  
n a u k o w o  ju ż  śc is łe  p o d w a lin y  pod  
sw ą p rz y s z łą , a ta k  w sp ó łczesnych  
w y p rz e d z a ją c ą  w ie d zę , m a  d o ­
stęp  do in s t ru m e n ta r iu m  a s tro n o ­
m icznego  A k a d e m ii,  k tó re g o  to  
in s tru m e n ta r iu m  z X V  w ie k u  p o ­
chodzącego pow ażne  re s z tk i do 
naszych  czasów  w  M u z e u m  U n i­
w e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  d o ­
t rw a ły .  Z  p ie ty z m e m  spo g lą da m y 
obecn ie  na  ow e p la n is fe ry  (w ó w ­
czas ju ż  a s tro la b ia m i nazw ane), 
re s z tk i zn iszczonego d o p ie ro  w  
X V I I I  w . to rą u e tu m  o raz w s p a ­
n ia ły  g lo b u s  n ie b ie s k i M a rc in a

m ic z n y c h  p ra c , m u s ia ł K o p e rn ik  
u ż y w a ć  i w  B o lo n ii o ra z  w  ogóle 
w  czasie sw y c h  s tu d ió w  w ło s k ic h . 
N ie  g u s tu ją c  je d n a k  w  za g a d n ie ­
n ia ch  a s tro lo g ic z n y c h  po p o w ro ­
cie z W ło c h  do k r a ju  w  je s ie n i 
1503 ro k u , o s ia d łszy  ju ż  na  s ta le  
w e F ro m b o rk u , zw ra ca  się p rz e ­
de w s z y s tk im  do in s tru m e n ta ­
r iu m  s ta ro ż y tn y c h , p o rz u c a ją c  
ś re d n io w ie czn e  a s tro la b ia  p la n i-  
s fe ryczne , to rą u e a  itp . T a k  zresz­
tą  ja k  i w  ca łe j s w e j p ra c y  a s tro ­
n o m ic z n e j o p ie ra  się on p ra w ie  
w y łą c z n ie  na o b se rw a c ja ch  a n ­
ty c z n y c h  G re k ó w  o raz na w ła s ­
n ych . T o  zw ró c e n ie  się ta k  w y ­
ra źn ie  ty lk o  do a n ty k u  je s t c a ł­
k o w ic ie  z ro z u m ia łe  d la  cz ło w ie k a  
renesansu , p rz y  ty m  w ra ca ją ce g o  
po k i lk u le tn im  p o b y c ie  i  s tu d ia c h  
z k r a ju ,  k tó r y  b y ł tegoż ren e sa n ­
su n a jp o tę ż n ie js z y m  ź ró d łe m .

O rg a n iz u ją c  sw ą  p ra c o w n ię  
a s tro n o m iczn ą  w e  F ro m b o rk u  za­
k u p u je  on  na  w łasn o ść  je d n ą  z

W  szesnastu bocznych o łta ­
rzach, bogato ozdobionych rze ź ­
bam i, w spartych  na kolum nach  
z cennych m arm u ró w , a labastrów  
i ch ińskie j la k k i zn a jd u ją  się 
obrazy pędzla Stefana T o re lli, 
B a rtło m ie ja  S trob la  i  innych  m a ­
larzy , na w ysokim  pozioraie a r ­
tystycznym .

O łta rze  udekorow ane są lic z . 
n ym i po lsk im i herbam i: Lubicz, 
Lis, Prus I  i  I I I ,  N o w in a , Ostoja,

O zdoba,. W ien iaw a , Pom ian , P i­
law a, Jastrzębiec, Junosza, N a ­
łęcz, R aw icz, R ogala i  inn i.

P rzy  g łów nym  o łta rzu  zn a jd u ją  
się o lb rzym ie  rokokow e stalle, 
fun dac ji b iskupów  Potockiego i 
Szem beka, z h erbam i k a p itu ły  i

fundatorów , ozdobione in ta rs ja .  
m i, rzeźbam i i  obrazam i św. P io ­
tra  i P aw ła .

W zgórze ka ted ra lne  rów nież  
ucierpiało  w  czasie ostatn ie j za ­
w ieruchy w ojen ne j. Sp łonął w cze­

sno renesansowy pałac b iskupi, 
staw iany  w  początkach X V I  w ie ­
ku przez b iskupa M aurycego  Fer_  
bera, odnow iony w  ro k u  1727

przez b iskupa K rzyszto fa  Szem ­
beka, obecnie przeznaczony do 
gruntow nego rem ontu . N a  ze­
w n ątrz  pałacu, od strony p o łu ­
dniow ej, ocalał um ieszczony na

m urze, duży, bardzo p iękn ie  rzeź­
biony i o rnam entow any w  k a ­
m ien iu , kartusz h erbow y biskupa  
F erbera , z ro ku  1537, uchodzący  
za najw cześniejsze dzieło ren e -

Mikołaj Kopernik
N oc g w ia ź d z is ta  ro z p ły w a  się w  o k n ie  o tw a r ty m .

P a n  M ik o ła j K o p e rn ik  s to i łe k k o  o p a rty ,  

oczy w z n ió s ł k u  p ła n e to m , le cą cym  w  b e z m ia ry  

l ic z y  g w ia z d y  d a le k ie  ■— s łu ch a  g ra n ia  zeg a ró w  

gdzieś na w ieżach w ysok ich . D ło ń  na księdze oparta, 

m y ś l s ię  w a ż y  n a  czole, d rż y  od  w ia t r u  k a r ta  

b ia ła  p a p ie ru . G ra  noc a s tro n o m ic z n a  

s y m fo n ię  n o w e j t re ś c i —  i  n o w y c h  o b liczeń .

P o rw a ł w ic h e r  m y ś l żyw ą , ja k  p o c h o d n i p ło m ie ń  

sze rzy s ię  w  m ózgu  z s iłą  d z iw n y c h  oszo łom ień , 

p ra w d ą  re w o lu c y jn ie  b i je  w  ra c ję  b y tu ,
*

lo g ik ą  o c z y w is tą  p o ry w a  i  c h w y ta .

N ie  m oże b yć  in a c z e j!  •— suche w ie d z y  k s ię g i 

m a rtw e  g ło w y  tw o rz y ły  —  z a m y k a ją c  w  k rę g i.

T e ra z  —  gd y  ś w it  na  c h w ilę  o k n e m  zaczn ie  św ie c ić  

s łońce  w z e jd z ie  w  p u rp u rz e  m in io n y c h  s tu le c i, 

lecz z ie m ia  s ło ń cu  p rz y d a n ą  p o to czy  się d rogą .

L u d z ie , lu d z ie  ,s ły s z y c ie ! —

N ie  b y ło  n iko g o .

T y lk o  p o w ia ł w ia t r  okn e m , ty lk o  ga łąź  d rze w a  

zasze leśc iła  po d  n im . Ju ż  ś w it  się p rz e le w a ł 

ja k  tę tn ią c a  św ieżośc ią  i  so lą  m ó rz  fa la :

—  na  h o ry z o n c ie  s łońce  w  b a rw a c h  d z ie ń  z a p a la ł.

zegar na  te j k a te d rz e  b y ł n a w e t 
sam em u K o p e rn ik o w i p rz y p is y ­
w a n y . N ie s te ty , now sze  b a d a n ia  
w y k a z a ły , iż  k a p lic a , na  k tó re j on 
je s t um ieszczony , poch od z i ju ż  z 
X V I I  w . J e d n a ko w o ż  zegar W ó d ­
k i m u s ia ł się na te j śc ian ie  k a te ­
d ry  zn a jd o w a ć  i  zos ta ł p rzez  
w z n ie s ie n ie  k a p lic y  zn iszczony, a 
ty lk o  je g o  l in ie  i u k ła d , b a rd zo  

i  d o k ła d n ie  w e d łu g  zasad g n o m o -
*

sansu n a  W a rm ii i M azurach . N a ­
stępnie spłonęło p arę  starych ka_ 
noni i 4 -p ię trow a, p iękn a  w ie ż a . 
dzwonnica, fundow ana w  roku  
1685 p rzez ka rd y n a ła  R adzie jo w ­
skiego. D zw onnica  ta  rów nież

Z je żd ża ją  tu  a rch itekc i i  budo­
w niczow ie, konserw atorzy  i h i­
storycy sztuki. B u rzy  się n iem iec­
kie  p rzybu dó w k i, p rzyw raca  p ie r ­
w otny w yg ląd  budynkom  d aw ­
nym , odbudow uje w ypalone.

Z w ią ze k  H is to rykó w  S ztu k i i 
K u ltu ry  zo rgan izow ał we F ro m ­
borku  M u z e u m  M i k o ł a j a  
K o p e r n i k a .  N a  m uzeum  p rze ­
znaczono p ię tro w y  ongiś gotycki 
budynek, sto jący tuż obok k a te ­
d ry , k tó ry  poddano g ru n tow n e­
m u rem ontow i. Posiada on p ię k ­
ne w n ę trza  z b e lko w an ym i stro ­
pam i, c iekaw e k o m in k i z X V I I  
w ieku , zniszczone p rzez N iem ców  
zam u ro w an iem  o tw orów  i  oszpe-

l  W f

B y lic y  z O lku sza , p rz y  czym  d w a  
te o s ta tn ie  p rz y rz ą d y  są ze g a ra ­
m i s ło n e czn ym i op a trzo n e , k tó re  
w s z y s tk ie  m ia ł w  s w y m  rę k u  K o ­
p e rn ik  i  k tó re  to  p rz y rz ą d y  i  
p ie rw sze  n im i o b se rw a c je  jego  
a s tro n o m iczn ą  u m ys ło w o ść  k s z ta ł­
to w a ły .

P o d o b n ych  a s tro la b ió w , s łu żą ­
cych  p rzede  w s z y s tk im  w ów czas 
do a s tro lo g ic z n y c h  a n ie  a s tro n o -

nctarnych  i  św ia ta  z zaznaczę-  ̂
n iem  m iejsc uczczenia K o pern ika , j) 
w ykonane w  technice sgraphitto. 
W e wnęce k la tk i schodowej z n a j­
du je  się n a tu ra ln ych  rozm iarów  
kopia z obrazu Jana M a te jk i, 
przedstaw iającego K o p ern ika  na 
ganku fro m b orsk im  w  c h w ili do­
niosłego odkryc ia . N aprzec iw  n ie j 
ustawiono popiersie astronom a, 
d łu ta  Teodora R ygiera.

T a k  to Polska pow róciw szy na 
swe prastare  ziem ie, uczciła p a ­
m ięć swego W ie lk iego  R odaka i 
m iejsce Jego wiecznego spoczyn­
ku.

o b ro n n y c h  w ie ż  o ta cza ją cych  k a ­
ted rę , gdz ie  u rzą d za  sob ie  w  p ó ł­
n o c n o -z a c h o d n im  n a ro ż n ik u  f r o m -  
b o rsk ie g o  w zg ó rza  m ie szka n ie  i 
na n a jw y ż s z y m  p ię trz e  p ra c o w ­
n ię . W y c h o d z iło  się z n ie j na 
d a w n y  o b ro n n y  k ru ż g a n e k , p ro ­
w a d zą cy  do w ie ż y  nad  b ra m ą  za­
ch o d n ią . K ru ż g a n e k  ten , k tó r y  
s t ra c ił  ju ż , ta k  ja k  i w ieże  n a  m ie ­
s z ka n ia  poza m ie n ia n e , sw o je  
o b ro n n e  znaczenie, zos ta ł z p e w ­
nością  p rze z  K o p e rn ik a  poszerzo­
n y  i  w y p o z io m o w a n y  w y ra ź n ie  
b o w ie m  w s p o m in a  on o d o k ła d ­
n ie  w y p o z io m o w a n y m  „p a v im e n _  
tu m “  —  pod łodze , na  k tó re j in ­
s tru m e n ty  sw e u s ta w ia ł.  T o  za­
sadn icze  o b s e rw a to r iu m  a s tro n o ­
m iczn e  K o p e rn ik a  w  resz tka ch  
b y ło  jeszcze w id z ia ln e  w  p o czą t­
ka c h  X I X  w . D o p ie ro  a d m in is tra ­
c ja  n ie m ie c k a  X I X  w . zn iszczy ła  
te n  z a b y te k  w znosząc na je g o  
m ie js c u  ce g la n y  p ię t ro w y  b u d y ­
n ek , k t ó r y  obecn ie  m a  b y ć  u su ­
n ię ty  i d a w n e  o b s e rw a to r iu m  K o ­
p e rn ik a  o i le  m ożnośc i s k o n s tru o ­
w ane .

Jan  A n to n i M iączyń sk i

poddana będzie w  najb liższym  
czasie g ru n to w n ej renow ac ji.

Zaznaczyć należy , że p ra w d z i­
w ą  gehennę p rzechodziły  zabu­
dow ania w zgórza katedralnego  od 
połow y X I X  w ieku , gdy po b er­

liń sk im  arch itekc ie  Schiechlu z ja ­
w il i  się tu  tęp i budow niczow ie  
pruscy z K ró lew ca. O n i to p ró ­
b ow ali oczyścić katedrę , usuw a­
jąc dzie ła  baroku  i  zastępując je  
p arod iam i gotyku.

Obecnie w e  F ro m b o rku  w re  
praca.

cone o tynkow aniem , lecz obecnie 
pom yśln ie odnowione, nad k tó ry ­
m i w id n ie ją  kartusze w  stonko­
w y m  obram ow aniu , z m a lo w an y­
m i kolorow o h erbam i, w ykonane  
nrzez znanego g ra fik a  K a z im ie ­
rza  K nothe , w  fo k u  1948. Sale i 
p ię tra  posiadają  dębowe i m o ­
drzew iow e in ta rs jo w an e  cisem  
o drzw ia , z p ie rw szej połowy  
X V I I I  w ieku , z okuciam i i  ozdo­
bam i z żelaza. W  m uzeum  m ie ­
szczą się w szelkie  p rzedm ioty  
zw iązane z K o pern ik iem , a m ia ­
now icie: p o rtre ty  naszego astro ­
noma z różnych epok w  o ryg in a ­
łach, re p likach  i kopiach, ryc in y  
przedstaw iające K o p ern ika  i m ie j­
sca z n im  zw iązane, rękopisy i 
starodruki, rzeźby, m onety i  m e ­
dale pam ią tko w e, kopie p rzy rzą ­
dów astronom icznych, używ anych  
przez K o pern ika , oraz w ie lk ie  
dekoracyjne  m apy u k ład ó w  p la .

Sam o in s t ru m e n ta r iu m  K o p e r ­
n ik a , a za razem  in s tru m e n ta r iu m  
s ta ro ż y tn y c h  G re k ó w , k tó re g o  
w y n a la z e k  p rz y p is y w a n o  E ra to -  
s tenesow i, H ip p a rc h o w i,  a n a j­
p ó ź n ie j P to lo m e u szo w i, k tó r y  go 
u ż y w a ł i  o p isa ł, s k ła d a ło  się z 
trze ch  p rz y rz ą d ó w . N ie  ty lk o  K o ­
p e rn ik  p o w ra c a  do an tyczne g o  in ­
s tru m e n ta r iu m , ju ż  i  je g o  pop rze ­
d n ic y , ja k  R e g io m o n ta n u s  i  P ur_  
bach, u ż y w a ją  ty c h  in s tru m e n ­
tó w , k tó re  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  dc 
p la n is fe ry c z n y c h  a s tro la b ió w , w  
m a ły c h  w y m ia ra c h  w y ra b ia n y c h  
p ra w ie  fa b ry c z n ie  z m e ta lu , i  n ie ­
k ie d y  b a rd zo  a r ty s ty c z n ie  zd o b io ­
nych , do u ż y tk u  rzeszy  a s tro lo ­
g ó w  (k a ż d y  p rze c ie ż  z  p a n u ją ­
cych  m ia ł sw ego n a d w o rn e g o  
a s tro loga ), są w y k o n y w a n e  w ła .  
sno ręczn ie  p rzez a s tro n o m ó w  z 
d rze w a  i  p o d z ia łk i n a  n ic h  są in ­
ka u s te m  znaczone. K a ż d y  p rz y  
ty m  w y k o n a w c a , k tó ry m  w  da ­
n y m  w y p a d k u  b y ł sam  K o p e rn ik ,  
p rze p ro w a d za  pe w n e  z m ia n y  czy 
u p roszczen ia  lu b  udo skon a le n ia  
za sa d n iczych  te o re ty c z n y c h  w y ­
ty c z n y c h  P to lom eusza .

W  d z ie le  s w y m  „D e  re v o lu t io -  
n ib u s  o rb iu m  co e le s tiu m “  K o p e r ­
n ik  d o k ła d n ie  o p isu je  o w e  p rz y ­
rz ą d y  i  n a  p o d s ta w ie  ty c h  o p i­
só w  o ra z  s tu d ió w  p rz y rz ą d ó w  w y ­
że j w s p o m n ia n y c h  a s tro n o m ó w , a 
także  i  p rz y rz ą d ó w  p ó źn ie js z y c h  
T y c h o n a  de B ra u h e , częściow o na 
k o p e rn ik o w s k ic h  o p a rty c h , m ożna 
b y ło  w z g lę d n ie  w ie rn ie  o d tw o ­
rz y ć  m e to d ę  ic h  k o n s t ru k c j i  u ż y -  
tą  p rzez K o p e rn ik a  p rz y  ic h  w y ­
k o n a n iu  i ty m  s a m ym  je  w  n a ­
tu ra ln y c h  w y m ia ra c h  i  z w ła ś c i­
w y c h  m a te r ia łó w  z re k o n s tru o ­
w ać. P race  te  badaw cze  i  w y k o ­
naw cze p rz e p ro w a d z ili d r  F e lik s  
i d r  Tadeusz P rz y p k o w s c y  w  Ję ­
d rz e jo w ie , po czym  w y n ik i  ic h  
z o s ta ły  p rz e d y s k u to w a n e  n a  p o ­
s ie d ze n iu  K o m is j i  H is to r i i  M e d y ­
c y n y  i  N a u k  Ś c is ły c h  P o ls k ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i w  K ra k o ­
w ie . O becn ie  re k o n s tru k c je  te

złożone w  M u z e u m  N a ro d o w y m  w  
K ra k o w ie  cze ka ją  na  z re k o n s tru o ­
w a n ie  sam ego o b s e rw a to r iu m  i 
p ra c o w n i K o p e rn ik a  w e  F ro m ­
b o rk u , gdzie  zostaną um ieszczone 
i  gdz ie  będz ie  m ożna  n im i obse r­
w a c je  K o p e rn ik a  pow ta rz 'ać .

P ie rw s z y m  z ty c h  p rz y rz ą d ó w  
je s t ą u a d ra ń s , k tó r y  K o p e rn ik  
znaczn ie  w  p o ró w n a n iu  z ta k im iż  
p rz y rz ą d a m i p o p rz e d n ik ó w  u p ro ­
śc ił. Jest to  p ły ta  d re w n ia n a  k w a ­
d ra to w a  o b o k u  p ra w ie  d w u m e ­
tro w y m  (K o p e rn ik  p o d a je  3 do 4 
ło k c ')  z p o d z ia łk a m i k ą to w y m i od

F R O M B O R K
N ow y budynek w zn ies iony przez 
N iem ców  na zniszczonym  przez n ich  
krużganku , k tó ry  b y ł zasadniczą 
pracow n ią  i  obse rw a to rium  astro ­
nom icznym  M ik o ła ja  K ope rn ika  

p rzy  jego w ie ży  m ieszka lne j.

0° do 90°, na  k tó re  s łońce  rzuca  
c ień  w a lc a  um ieszczonego w  cen­
t ru m  s k a li. P rz y rz ą d e m  ty m  m ie ­
rz y ł K o p e rn ik  w yso ko ść  s łońca  
nad h o ry z o n te m  w  m om e n c ie  p o ­
łu d n ia , co m u  b y ło  p o trze b n e  do 
o b lic z e n ia  p o d s ta w o w e j d la  in ­
n ych  o b s e rw a c ji sze rokośc i geo­
g ra f ic z n e j danego m ie jsca , n a ­
c h y le n ia  e k l ip t y k i  ( l in ia  id e a ln a  
pozo rnego  b ie g u  s łońca  po f i r m a ­
m encie  n ie b ie s k im ) o raz s p ra w ­
d z a n i  czasu s łonecznego. Te w ła ­
śnie s łoneczne o b se rw a c je  n a j­
b a rd z ie j a b s o rb o w a ły  K o p e rn ik a  
w  p ie rw s z y c h  la ta c h  jego  p o b y tu  
we F ro m b o rk u . U ry w a ją  się one 
w  lec ie  ro k u  1516. W te d y  b o w ie m  
K o p e rm k  zosta je  a d m in is tra to ­
rem  d ie c e z ji w a rm iń s k ie j i  p rz e ­
nosi się do O lsz tyn a , b y  ta m  za­
m ieszkać na za m k u  b is k u p im . Z a ­
b ie ra  p raw d o p o .d o bn ie  ze sobą 
dw a  lże jsze  in s tru m e n ty ,  a c ię żk i 
ą u a d ra ń s  zos ta je  w e  F ro m b o rk u , 
gdzie  w  ro k u  1520 zosta je  p rzez 
k n e c h tó w  k rz y ż a c k ic h , p rze d  k tó ­
r y m i w  ty m  czasie p ro w a d z i o b ro ­
nę O ls z ty n a  sam  K o p e rn ik ,  spa ­
lon y . Po p o w ro c ie  w  ro k u  1521 
do F ro m b o rk a  ju ż  go K o p e rn ik  
n ie  zasta ł, a w y k o rz y s ta w s z y  go 
u p rze d n io , ju ż  go n ie  re k o n s tru u ­
je , lecz p ra c u je  d w o m a  pozo s ta ­
ły m i p rz y rz ą d a m i.

Z n :ch na  p ie rw s z y m  m ie jscu  
n a le ż y  w y m ie n ić  sferę a rm illa r -  
ną, c z y li astro lab ium , w  p ie rw o t­
n y m , a n ty c z n y m  tego  s ło w a  zn a ­
czen iu . J e s t to  dość s k o m p lik o ­
w a n a  k o n s tru k c ja  z łożona z sze­
śc iu  k ó ł,  k tó re  p o z w a la ją  m ie ­
rzyć , za pom ocą  m e ta lo w y c h  w i ­
z je ró w  n a  w e w n ę trz n y m  k o le

IN S T R U M E N T A R IU M  
M IK O Ł A J A  K O P E R N IK A  

T riq u e tru m , czy li in s tru m e n tu m  pa-
ra llac ticw m  na t le  obse rw a to rium  
astronom icznego d -ra  F e liksa  P rz y p ­
kow skiego w  Jęd rze jow ie , gdżie całe 
in s tru m e n ta r iu m  by ło  reko n s tru o ­

wane.

um ieszczonych , k ą to w e  w s p ó łrz ę ­
dne  g w ia z d  w  o d n ie s ie n iu  do l in i i  
e k l ip ty k i  p o d z ie lo n e j na  d w a n a ­
ście z n a k ó w  z w ie rz y ń c a  n ie b ie ­
sk iego  (zod iaku ). T y m  p rz y rz ą ­
dem  p rz e p ro w a d z ił K o p e rn ik  n a j­
w ię c e j o b s e rw a c ji p rze d e  w s z y s t­
k im  po ło że ń  i  ¡biegu p la n e t w  s to ­
s u n k u  do p o zo rnego  b ie g u  s łońca 
po f irm a m e n c ie ,a  w ię c  z a sa d n i­
czych  o b s e rw a c ji d la  s p ra w d z e ­
n ia  i u d o w o d n ie n ia  je g o  o d k ry c ia  
o ru c h u  p la n e t i  z ie m i w o k ó ł 
s łońca . O lo s ie  tego  o ry g in a ln e g o  
p rz y rz ą d u  K o p e rn ik a  n ic  n a m  n ie  
w ia d o m o . M u s ia ł on  zn iszczeć po 
jego  ś m ie rc i w  n ie d łu g i czas ( je ­
szcze w  r .  1541 u ż y w a  go K o p e r ­
n ik ) ,  gdyż  g d y  w  r o k u  1584 k a n o l 
n ik  H a n o v iu s  o f ia ro w u je  T y c h o -  
n o w i de B ra h e  p a m ią tk i po K o ­
p e rn ik u ,  tego  ta k  e fe k to w n e g o  
p rz y rz ą d u , m ię d z y  n im i n ie  m a. 
W  ty m  też czasie z a g in ą ł i  zegar 
s łoneczny, p rze n o śn y , b ę d ący  w ła ­
snością, o i le  n ie  w ła sn o rę czn ą  
p racą  K o p e rn ik a . Jeden  z k a n o ­
n ik ó w , k tó r y  go z a g u b ił, s k ła d a  
n a w e t z tego  p o w o d u  znaczną 
o p ła tę  k a p itu le .

O s ta tn i z p rz y rz ą d ó w  je s t d o ­
tychczas  n a jb a rd z ie j zn a n ym  
in s tru m e n te m  k o p e rn ik o w s k im , 
g dyż  w ła ś n ie  o n  z o s ta ł o f ia ro w a ­
n y  w  r. 1584 w ra z  z a u to p o r tre ­
te m  K o p e rn ik a , T y c h o n o w i, k tó r y  
go z p ie ty z m e m  p rz e c h o w u je  i 
o p isu je , a n a w e t z p e w n y m i z m ia ­
n a m i re p ro d u k u je . Je s t to  tr iq u e -

triim , c z y li ins tru m en tu m  p a ra l-  
lacticum , złożone z b a rd zo  p ro ­
s tych  trz e c h  d re w n ia n y c h  lis te w  
do s łu p k a  p o d s ta w o w e g o  p rz y m o ­
co w a n y c h  na zaw iasach . N ie s te ty , 
m y ln y  ry s u n e k  tegoż in s tru m e n ­
tu , d o d a n y  p rzez  w y d a w c ó w  trz e ­
ciego w y d a n ia  d z ie ła  K o p e rn ik a  
w  r . 1617 w  A m s te rd a m ie , s ta ł się 
p o d s ta w ą  do b łę d n y c h  je g o  d o ­
tych cza so w ych  re k o n s t ru k c ji (z re ­
sztą są to  je d y n e  do tychczas  
re k o n s tru k c je , ja k ie g o ś k o lw ie k  
p rz y rz ą d u  k o p e rn ik o w s k ie g o )  i 
p rz y c z y n ił się do le g e n d y , iż  K o ­
p e rn ik  t y lk o  trz e m a  l is tw a m i swe 
o b se rw a c je  p rz e p ro w a d z a ł. K o ­
p e rn ik  u ż y w a ł zaś go ty lk o  do o b ­
s e rw a c ji k s ię życa  i do m ie rz e n ia  
k ą tó w  m ię d z y  p io n e m  a p o ło że ­
n ie m  n ie k tó ry c h  g w ia z d  s ta łych .

T a k  w y g lą d a ła  p ra c o w n ia  a s tro ­
n o m iczn a  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w e  
F ro m b o rk u , gdz ie  on sw e o b se r­
w a c je  od r . 1503 do p ra w ie  sa­
m e j ś m ie rc i p rzez  la t  cz te rdz ieśc i 
p rze p ro w a d z a ł.

P a ro le tn ią  p rz e rw ę  w  p o b yc ie  
i p ra c a c h  K o p e rn ik a  w e  F ro m ­
b o rk u  s ta n o w ił w s p o m n ia n y  ju ż  
jego  p o b y t w  O ls z ty n ie . Z a rzą d  
d o b ra m i b is k u p im i,  k tó r y  jego  
g e n ia ln e m u  u m y s ło w i n a s u w a ł 
ko n ce p c je  o d b ie ga ją ce  od jego  
u m iło w a n e j d z ie d z in y , z a jm o w a ł 
m u  v ie le  czasu, a le  je d n a k  n ie  
po rzu ca  on  i  w ś ró d  ty c h  za jęć o b ­
s e rw a c ji a s tro n o m ic z n y c h . A r m i i -  
le  i  t r iq u e t ru m  z a b ra ł p ra w d o p o ­
d o b n ie  ze sobą. J e d n a ko w o ż  w  
ty m  ok re s ie  n a jb a rd z ie j in te re s u ­
ją  go o b se rw a c je  s łońca , k tó re  
ty m i p rz y rz ą d a m i ty lk o  fra g m e n ­
ta ry c z n ie  m o g ły  b yć  p rz e p ro w a ­
dzane.

N a  z a m k u  o ls z ty ń s k im  z a jm u je  
on  w s p a n ia łą  k o m n a tę , k tó re j 
okaza łe  s k le p ie n ie  k ry s z ta ło w e  do 
naszych  czasów  d o skona le  do ­
trw a ło .  Z  n ie j p ro w a d z ą  d rz w i na 
k ru ż g a n e k  g o ty c k i b ie g n ący  
w z d łu ż  tego  pó łn o cne g o  s k rz y d ła  
z a m k u  o w ie lk ic h  o kn a ch  s k ie ro ­
w a n y c h  na p o łu d n io w y  zachód. 
P rzez n ie , a także  p rze  o kn a  w y ­
żej p o ło żo ne j w ie ż y c z k i na d  k la t ­
ką  schodow ą, skąd  m ia ł szerszy 
w id o k , m ó g ł częściow o swe o b -
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se rw a c je  p rze p ro w a d za ć , choć n a ­
tu ra ln ie  n ie  ta k  sw o b o d n ie , ja k  
na  s w y m  fro m b o rs k im  „p a v im e n _  
tu m “ , nad  k tó ry m , k to  w ie , czy 
d a ch u  n ie  usu n ą ł.

Z a g łę b io n y  w ó w cza s  w  s tu d ia  
s łoneczne w y k r e ś l i ł  sobie p rz y  
ty m  w  sa m ym  k ru ż g a n k u  ponad  
d rz w ia m i do sw e j k o m n a ty  p ro ­
w a d z ą c y m i ba rd zo  o ry g in a ln y  ze­
g a r s łoneczny. W ie m y , iż  n ie w ą t­
p l iw ie  w  s tu d ia  g n o m o n iczn e  zaczą ł 
go w ta je m n ic z a ć  m is t rz  W ó d ka  
w e  W ło c ła w k u . P o te m  n ie w ą tp l i­
w ie  z e tk n ą ł s ię  z g n o m o n ik ą  w e  

. W łoszech , gdz ie  w ła ś n ie  X V I_ ty  
w ie k  je s t dobą  je j  n a jw ię k s z e g o  
ro z k w itu .  W  je d n y m  z d ru k ó w  
b ib l io te k i fro m b o rs k ie j (p rze ch o ­
w y w a n y m  te ra z  w  U p s a li, w  
S zw e c ji)  p rz y  s ło w ie  ła c iń s k im  
„z e g a r s ło n e czn y “  d o p isa ł sam , iż 
w ie le  ¡now ych za g a dn ie ń  na  ten  
te m a t w y n a la z ł.  W  k ru ż g a n k u  o l­
s z ty ń s k im  zastosow a ł, b o d a j że 
p ie rw s z y  w  E u ro p ie , d w a  lu s te r ­
k a  w  o b ra m ie n iu  o k ie n  um iesz ­
czone, k tó ry c h  ś w ia te łk a , w ę d ru ­
jące  po ta b lic y  um ieszczone j po d  
sa m ym  s u f ite m  k ru ż g a n k a , gdzie  
n o rm a ln ie  s łońce ¡n igdy n ie  do ­
chodz i, w s k a z y w a ły  g o d z in y  i  od ­
c h y le n ia  k ą to w e  p o z o rn e j d ro g i 
s łoneczne j od p u n k tó w  ró w n o -  
nocn ych . To  o ry g in a ln e  u m ie sz ­
czenie ta b lic y  p rz y  zn iszczen iu  
jeszcze w  X V I I I  w . lu s te re k , in ­
try g o w a ło  w s z y s tk ic h  b a d aczy  te ­
go n ie z m ie rn ie  cennego  z a b y tk u  
r ę k i w ła s n e j K o p e rn ik a . T eraz, 
po o d n a le z ie n iu  m e to d y  i  fo rm u ł 
jego  p o w s ta n ia , m ożna  go będzie  
n a le życ ie  z re k o n s tru o w a ć  i  u su -
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Sfera a rm illa tm a  czy li as tro lab ium

nąć lic zn e  późn ie jsze  d o d a tk i i  
p rz e m a lo w a n ia .

B ędz ie  to  w te d y  je d y n y  zacho­
w a n y  p rz y rz ą d  a s tro n o m ic z n o - 
g n o m o n ic z n y  K o p e rn ik a ,  gdzie  
pow ażne  fra g m e n ty  jeszcze jego  
w ła sn a  rę k a  k re ś li ła .

T A D E U S Z  P R Z Y P K O W S K I
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K O P E R N IK  PO D N Y S Ą  N A  S L Ą S K U  
W ejście do kościo ła św. M ik o ła ja  w e w s i K o p e rn ik , skąd to im ię  stało  
się im ie n ie m  rodz innym  K o p e rn ików . W ie lk i astronom  b y ł kanonik iem  
św. K rzyża  we W roc ław iu , co by ło  tra d y c ją  śląskiego pochodzenia, cho­
ciaż ju ż  jego p radz iad  b y ł obyw ate lem  krako w sk im , gdyż rodzina  
K ope rn ika  przez W rocław , K ra k ó w  osiadła w  Torun iu , i  n ig d y  w  N ie m ­
czech n ie  była , ta k  i  sam astronom  poza s tud iam i w ło s k im i, całe życie  
spędza w  Polsce i  n igdy  w  N iem czech n ie  by ł, na tom iast w y ra źn ie  
z N iem cam i w  O lsz tyn ie  w a lczy ł p rz y  obron ie  m iasta dowodząc polską

załogą w  r. 1521.

F R O M B O R K
. Wieża, k tó ra  b y ła  m ieszkaniem  i p racow n ią  M ik o ła ja  K ope rn ika

WŁODZIMIERZ ANTONIEWICZ

B. KORELEWICZ-WILAMOWSKI

TWIERDZA
„M oskw a z k ró le m  p o kó j zaw ar­

ła, ta k  w ięc cała du fność naszych 
sąsiadów (K rzyża ków ) ru n ę ła .“  

M ik o ła j K o p e rn ik .

O d p ie rw sze j c h w ili,  gdy stanę­
liś m y  na w yzw o lone j z iem i 
W a rm ii i  M azur, m y ś li nasze 

b ieg ły  do s ta rych  m u ró w  F ro m b o r­
ka, do cichego grodu, zadumanego 
nad B a łtyk ie m , gdzie tw o rz y ł sw oje 
w iekopom ne dzieło „O  obro tach  c ia ł 
n ieb iesk ich “ , a rów nocześn ie  głę-. 
boko troszczył się o losy te j z iem i, 
m ocarz n a u k i i  w ie lk i P o lak  — M i­
ko ła j K o p e rn ik . M y ś li nasze b ieg ły  
tam  n ie  ty lk o  po to , by  złożyć h o łd  
pam ięci w ie lk ie g o  uczonego, ale 
rów n ież  i po to, ażeby odszukać 1 
poznać g łęb ie j K o p e rn ika , n ies te ty  
m ało znanego społeczeństwu, a nam 
tu  szczególnie drogiego i b lisk iego , 
K o p e rn ik a  —  gospodarza te j z iem i 
i  je j obrońcę p rzed  zaborczym  
K rzyżactw em . Z ew nę trznym  w y ra ­
zem naszych uczuć d la  W ie lk iego  
Polaka, k tó ry  przez czterdzieści la t 
ż y ł i  p racow a ł na te j z iem i, by ło  
w m u ro w a n ie  ta b lic y  p a m ią tko w e j 
w  ka tedrze  fro m b o rs k ie j i  o tw a rc ie  
„W y s ta w y  K o p e rn ik a “  na Z am ku  
O lsz tyńsk im  w  403 rocznicę śm ie rc i 
w ie lk ie g o  astronom a, a w  d ru g im  
ro ku  po oswobodzeniu W a rm ii 
i M azur.

S krom ne to  b y ły  w y ra zy  czci, 
sym boliczne, na m ia rę  naszych ó w ­
czesnych m ożliw ości, ale na t le  
zgliszcz i  p u s tko w i pozostaw ionych 
przez germ ańskiego najeźdźcę, 
św iadczy ły  w ym o w n ie  o uczuciach 
naszych żyw ionych  d la  tego, k tó ry  
przed czterem a w ie ka m i, n ie  ty lk o  
tw o rz y ł tu  w ie lk ie  dzieło, ale ró w ­
nież, ta k  samo ja k  m y, odbudow y­
w a ł tu  życie z pogorze lisk  pozosta­
w io n ych  przez te  same krzyżack ie  
ręce.

Obecnie doczekaliśm y podnios łe j 
c h w ili,  k ie d y  ca ły  naród  P o lsk i 
składa na leżny h o łd  w ie lk ie m u  
uczonemu i b o jo w n ik o w i o polskość 
te j z iem i. O byw a te l P rezydent Rze­
czypospolite j B o les ław  B ie ru t z le ­
c ił uczonym  i w ładzom  Z w iązku  
H is to ryków , S z tuk i i  K u ltu r y  pod 
p rzew odn ic tw em  p ro f. Lo ren tza  
i  p ro f. A n to n ie w icza  s tw orzen ie  we 
F ro m bo rku  M uzeum  im . M ik o ła ja  
K ope rn ika .

D ecyzja  P rezydenta  Rzeczypospo­
l i te j  i  dzie ło d z ięk i te j decyz ji po­
w sta łe  m ają  głęboką treść. Świadczą 
one n ie  ty lk o  o stosunku N ow e j 
P o lsk i do n a u k i i  do jednego z n a j­
w iększych  je j tw ó rcó w , ale p rzypo ­
m in a ją  rów n ież św ia tu  o w k ła d z ie  
P o lsk i do ogó lno ludzk ie j ska rbn icy  
k u ltu ry , zaś w  N arodzie  P o lsk im , 
kroczącym  dziś szeroką drogą po­
stępu, upow szechnia ją  poznanie 
w ie lkośc i K o p e rn ika  i  budzą pe łny  
k u lt  d la  epokow ej m y ś li — m yś li, 
k tó ra  zbu rzy ła  zbudow any na n ie ­
w iedzy i  błędach, system  starego 
św ia ta , dając w  zam ian ludzkości 
nowe po jęc ia  o św iecie, oparte  na 
p raw dach  naukow ych. D z ie ło  fro m - 
bo rsk ie  stw orzone przez N ow ą P o l­
skę, z in ic ja ty w y  je j P ierwszego 
O byw ate la  je s t n ie  ty lk o  godnym  
po m n ik ie m  k u ltu , ja k im  naród  nasz 
o taczał M ik o ła ja  K o p e rn ika , ale 
będzie oho "żywym  ognisk iem  w ie l­
k ie j m yś li postępow ej, k tó ra  w y r ­
w a ła  ludzkość z m ro kó w  św ia ta  
i k tó ra  dziś, zszedłszy z w yżyn  na­
u k i w  codzienne życie człow ieka, 
to ru je  p rzed  n im  zw ycięską drogę 
do w iedzy, p ra w d y  i s p ra w ie d li­
wości, bez k tó ry c h  po jęc ie  tak ie , 
ja k  pełne człow ieczeństwo i szczę­
ście są nieosiągalne.

N aród  P o lsk i, toczący dziś tw a rd ą  
w a lkę  o now y lepszy św ia t i  jego 
najw yższe w a rtośc i, ba rd z ie j n iż 
k ie d y k o lw ie k  rozum ie  i docenia 
w ie lk i w p ły w , ja k i w y w a r ło  epo­
kow e dzieło K o p e rn ik a  na rozw ó j 
m y ś li postępow ej. O dczytu jąc  ta ­
jem n icę  w szechśw iata, w y tycza jąc  
sz lak i c ia ł n ieb iesk ich , K o p e rn ik  
o tw ie ra ł ty m  sam ym  nową drogę 
d la  m yś li lu d z k ie j i  w yznacza ł czło­
w ie k o w i w łaśc iw ą  pozycję  na zde­
tron izo w a n e j z iem i. B u rz y ł to  — co

by ło  stare, m ałe, przeżyte, oparte 
na przesądach i z łudzeniach — tw o ­
rz y ł — nowe, w ie lk ie , w spania łe  
oparte  na rzeczyw istości. D latego 
je s t nam  ta k  b lis k im , dlatego zna­
czenie jego dzieła rozum iem y le ­
p ie j n iż  k ie d y k o lw ie k .

N a ród  P o lsk i, a szczególnie Po­
la cy  ży ją cy  na W a rm ii i  M azurach 
w in n i poznać b liż e j innego jeszcze 
K o p e rn ik a  — n ie  tego o k tó ry m  w ie  
każde dziecko po isk ie , że: „w s trz y ­
m a ł słońce, w zru szy ł "ziem ię“ , ale 
K o p e rn ika  — Polaka, męża stanu 
i dobrego gospodarza W a rm ii, żo ł­
n ierza, k tó ry  w a lczy ł z zaborczością 
krzyżacką , k tó ry  troszczy ł się o do­
b ro  P o lsk i i  k tó rego  n iepoko ił cięż­
k i, n iepew ny los wschodniego w y ­
brzeża B a łty k u . W ie lkość dzieła na­
ukowego M ik o ła ja  K o p e rn ika  ta k  
zasłon iła  jego w a rto śc i ob yw a te l­
skie, że ogó ln ie  są one m ało znane 
i niedoceniane. Patrząc na sprawę 
ze stanow iska narodowego, m us im y 
przyznać, że p o p e łn iliśm y  tu  dużv 
b łąd  — n ie  ty lk o  n ie  p o tra filiś m y  
w  ska li in te resów  państw ow ych 
zrozum ieć i  w yko rzys tać  g łębokich 
m yś li p o lity czn ych  i ekonom icz­
nych  K o p e rn ika , dotyczących za­
gadnień po lskości ty ch  ziem, ale n ie  
ods łon iliśm y w  p e łn i i  n ie  wszcze­
p iliś m y  w  duszę całego na rodu  je d ­
ne j z n a jp ię kn ie jszych  postaci •— 
w ie lk ie g o  Polaka  i n ieugiętego bo­
jo w n ik a  p rze c iw  zaborczości k rz y ­
żackie j.

Na W a rm ii w śród  s ta rych  m uró w  
F rom borka , L id zb a rka , O lsztyna 
o d n a jdu je m y  M ik o ła ja  K ope rn ika , 
k tó ry  czołem gw iazd dosięga, 
a rów nocześnie mocno sto i na te j 
z iem i, kocha ją  głęboko, o rgan izu je  
i  urządza na n ie j życie, a w  po ­
trzeb ie  b ro n i p rzed przem ocą g e r­
mańską.

N ie  będzie od rzeczy wspom nieć 
tu  k i lk a  m om entów  z dz ia ła lności 
K o p e rn ika  na W a rm ii św iadczą­
cych o jego zm yśle po lityczn ym  
i g łębok im  poczuciu obow iązków  
obyw ate lsk ich .

Jako doradca i  le ka rz  n a d w orny  
ówczesnego b iskupa w arm ińsk iego . 
Łukasza W aczenrode. k tó ry  b v ł 
w u je m  K o p e rn ika , w ie lk i uczony in ­
te resow a ł się rów n ież  sp raw am i 
p o lity czn ym i. T ow arzyszy ł b is k u ­
po w i na se jm y polskie, na se jm ik i 
i  z jazdy, gdzie byw a ło  w a ży ły  się 
losy z iem i w a rm iń sk ie j, P rus 
W schodnich, a naw e t całego P om o­
rza. R ych ło  też poznał zam iary  
k rzyżack ie  i  p o d ją ł z n im i w a lkę , 
k tó rą  p ro w a d z ił ju ż  do końca swe­
go życia.

Ile ż  m ądrośc i p o lityczn e j w y k a ­
zał K o p e rn ik  na zjeździe Poznań­
sk im  w  1510 roku , n ie  dopuszcza­
jąc do w yd z ie rżaw ien ia  K rzyżakom  
za cenę 50.000 czerw onych z ło tych  
ca łych P rus W schodnich, o co K rz y ­
żacy u s iln ie  zabiegali, a na co m a­
gnaci polscy chętn ie  się już  go­
d z ili. Jako a d m in is tra to r dóbr ka ­
p itu ln y c h , podczas spraw ow ania  
w ładzy  na roz leg łych  terenach, w y ­
kaza ł w ie lk i cha ra k te r i  w ysok ie  
poczucie sp ra w ied liw ośc i społecz­
ne j. In te resow a ł się dolą ludności 
nękanej napadam i k rzyżack im i," do­
c ie ra ł do w iosek i os ied li, nadaw ał 
ch łopom  ziem ię, rozd z ie la ł z iarna 
siewne, inw en ta rz , z w a ln ia ł z pań­
szczyzny, zm nie jsza ł poda tk i, udz ie ­
la ł pomocy chorym , odbudow yw a ł 
życie niszczone b ru ta ln ie  przez 
K rzyża kó w  i b ro n ił ty ch  ziem  przed 
w y lu d n ie n ie m , a z d ru g ie j zaś s tro ­
ny g rom adz ił s iły  do w a lk i z Za­
konem . W  ro ku  1520, k ie d y  p ra w ie  
w szystk ie  m iasta  w a rm iń sk ie  za ję li 
K rzyżacy  i  naw e t b iskup  w raz  z 
k a p itu łą  p rzen iós ł się do T orun ia . 
K o p e rn ik  pozostał tu  ja ko  je d yn y  
p rzyw ódca obrońców  W a rm ii. W  lu ­
ty m  1521 ro k u  osobiście dow odz ił 
obroną O lsztyna i m im o liczebne j 
p rzew agi w roga, n ie liczna  załoga 
zam ku o lsztyńskiego p rze trw a ła  
oblężenie.

W  czerw cu tegoż ro k u  w ie lk i 
uczony został m ianow any kom isa­

rzem  W a rm ii — pe łnom ocn ik iem  
k ró le w sk im . To b y ł na leżny dowód 
uznania dla K o p e rn ika  męża stanu, 
żo łn ie rza  i a d m in is tra to ra .

W  ro k  późn ie j, na se jm iku  w  G ru  
dziądzu, K o p e rn ik  oskarżał K rz y ­
żaków  za zbrodn ie  i  grabieże, oraz 
dom agał się, ażeby k ró l zażądał 
zw ro tu  m iast okupow anych przez 
zakon k rzyżack i.

M ik o ła j K o p e rn ik  zawsze b y ł 
w  ścis łym  kon takc ie  z dw orem  k ró ­
le w sk im , uczestn iczy ł w  obradach 
seim u polskiego, b y ł obecny na se j­
m ika ch  i  zjazdach, gdzie w ystępow a ł 
w  im ię  in te resów  P o lsk i i  d z ie ln i­
cy, k tó rą  reprezen tow a ł. Z jego 
n ieug ię te j postaw y wobec K rz y ż a ­
ków , z treśc i lis tó w  p isanych do 
k ró la  Z ygm un ta  I, ze skarg sk łada­
nych  na zbrodn iczą dzia ła lność za­
konu, w y n ik a  jasno, że .wolne 
i  szczęśliwe P ru sy  W schodnie w i­
dz ia ł w  g ran icach s iln e j Rzeczypo­
spo lite j.

W  znanej rozp raw ie  o monecie 
napisanej w  O lsztyn ie , a odczytanei 
na se jm iku  w  G rudziądzu  w  1521 
ro k u  — K o p e rn ik  ja ko  p o lity k  i eko­
nom ista , żądając zrów nan ia  m onety 
p ru sk ie j z ogólnopolską, p ragną ł 
n ie  ty lk o  ukrócen ia  fa łszerstw  
i nadużyć, ale chcia ł mocno z w ią ­
zać te z iem ie gospodarczo z całą 
Rzeczypospolitą. P rzew odn ią  m yślą  
K o p e rn ika  b y ło  ca łko w ite  zespolenie 
d z ie ln icy  w sch o d n io -p rusk ie j z P o l­
ską. N ie  obca by ła  K o p e rn ik o w i 
ówczesna p o lity k a  zagraniczna P o l­
ski. Podczas nap ię tych  stosunków  
pom iędzy Polską a Rosją, k ie d y  
K rzyża cy  in try g a m i p ró b o w a li do­
p row adz ić  do w o jn y  m iędzy na ro ­
dam i s łow ia ń sk im i. K o p e rn ik  na 
w ieść o os iągn ięciu  po rozum ien ia  
z Rosją, w o ła  radośn ie  w  liś c ie  do 
k a p itu ły  w a rm iń s k ie j z dn ia  22 pa ­
źd z ie rn ika  1518 ro k u  „M oskw a  
z k ró lem  pokó j zaw arła  . . . ta k  w ięc 
cała dufność naszych sąsiadów 
(K rzyżaków ) ru n ę ła “ .

D ow odzi to  w ym ow n ie , że K o p e r­
n ik  doceniał grożące Polsce n iebez­
pieczeństw o ze s tron y  N iem iec 
i chociaż Polska przeżyw a ła  w tedy  
sw ój „z ło ty  w ie k “  ro z k w itu , to  je d ­
nak siłę  mogącą się p rzec iw s ta w ić  
zaborczości i du fności k rzyżack ie j 
w id z ia ł w  p oko jow ym , b ra te rsk im  
w spó łżyc iu  na rodów  słow iańskich .

W  sta rych  m urach  F rom borka . 
L id zb a rka  i O lsztyna  budzą się dziś 
echa m y ś li i  s łów  w ie lk ie g o  Polaka, 
m yś li, k tó ra  nowa Polska po po­
w ro c ie  na te z iem ie re a lizu je  w  ca­
łe j pe łn i.

M uzeum  M ik o ła ja  K o p e rn ika  we 
F ro m bo rku , jako  p laców ka k u ltu ­
ra ln a  będzie n ie  ty lk o  sanktua rium  
narodow ym , będzie ono kuźnią 
w iedzy, będzie o d b u d o w  a n ą 
t w i e r d z ą  k u l t u r y  p o l ­
s k i e j  na tych  ziem iach, gdzie 
w ie lk i  P o lak  w a lczy ł o wolność, 
pokó j i  sp raw ied liw ość  p rzec iw  za­
borczości i  n iep raw ośc i ge rm ań­
sk ie j.

D la  P o laków  zam ieszka łych dziś 
na W a rm ii i  M azurach zarówno 
ty c h  os iad łych  tu  od w ieków , ja k  
i p rzyb y łych  z innych  dz ie ln ic  P o l-  
sJci,-dzieło from b o rsk te  je s t żyw ym  
p rzypom n ien iem  w ie lk ie j przeszłoś­
ci te j z iem i i  je j ludu . przez d ług ie  
w ie k i toczącego c iężki bó j p rzec iw  
przem ocy germ ańskie j.

D la  okaleczonej b ru ta ln ą  ge rm an i­
zacją duszy W a rm ia kó w  i  M azurów  
o o m n ik  k u ltu ry  po lsk ie j we F ro m ­
b o rk u  w zn ies iony na gruzach „ ta n -  
nenbergów “  i  fa łsze rs tw  p le b iscy ­
tow ych , na gruzach p o m n ikó w  na ­
rzuconego s iłą  bolesnego p ię tn a  ge r­
m a n iza c ji jes t sym bolem  odrodzenia 
ducha polskiego. W  w ie lk ie j p rze­
szłości p o lsk ie j na tych  z iem iach 
odczyta ją  on i im iona  o jców  swoich, 
odna jdą  spoko jn ie  ducha k u ltu ry  
p o lsk ie j, staną się p e łnow artośc io ­
w y m i w sp ó łtw ó rca m i w ie lk ie j te ­
raźn ie jszośc i na ubogie j w  p la ­
có w k i k u ltu ra ln o -n a u ko w e  z iem i 
w a rm iń s k o -m a z u rs k ie j.

B. K o re le w icz -W ila m o w sk i

O L S Z T Y N

K rużganek zam kow y na k tó ry  wychodzą d rz w i z kom na ty  M iko ła ja  
K o p e rn ika  i gdzie K o p e rn ik  w y k re ś li ł zegar słoneczni/, k tó ry  m u  do 
s tud iów  pozornego ruchu  słońca s łuży ł. Inne  ohsenoacje ro b ił z k ru ż ­

ganka i  w ie życzk i narożne j.

O L S Z T Y N

K om nata  na zam ku b iskup im , w  k tó re j m ieszkał i  p racow a ł M ik o ła j 
K o p e rn ik  w  la tach 1516— 1521. W arto  wspom nieć, że w ie lk i nasz uczony, 
k tó ry  w  po trzeb ie  zam ien ia ł się w  męża stanu, żo łn ie rza  lub  a d m in i­
s tra to ra , dow odz ił w  r. 1521 obroną O lsztyna, p rze trzym u ją c  w ra z  z 

n ie liczną  załogą m im o liczebne j p rzew ag i w roga  oblężenie.

Muzeum Mikołuju Koperniku we Fromborku
M uzea, w  najogólniejszym  

sensie, m ają badać, gro­
madzić, uczyć i  propago­

wać w  zakresie swego celu 
istn ienia i  w  obrąbie posia­
danych do rozporządzenia środ­
ków. Muzea tedy pełnią ro lą  
naukową, artystyczną, społecz­
ną i  reprezentacyjną, a o ile  
tych ró l nie odgrywają, w ów ­
czas —  m ów im y, że są źle o r­
ganizowane, albo, że są zgoła 
niepotrzebne. P rogram y róż­
nych muzeów są różnorakie. 
Jedne są poświęcone naturze, 
inne zaś ku ltu rze  kontynentów , 
k ra jów , państw czy też ich 
rozm aitych regionów. Is tn ie ją  
muzea ogólne, zazwyczaj w ie - 
lodziałowe, lub  specjalne, prze­
ważnie jednodziałowe. Są m u­
zea, przedstawiające rozwój 
treści n a tu ry  lub k u ltu ry  w  ich 
przebiegach dziejowych. Są też 
muzea bardzie j szczegółowe, 
zajmujące się p rzekro jem  ty l ­
ko jednego problem atu z za­
kresu nauk i lub  sztuki, bądź 
życiem i  twórczością jednej 
ty lk o  epoki. W  obrębie zaś cza­
sów historycznych nie jedno­
krotne  twórcze osobowości, 
wyrastające ponad m iarę oto­
czenia i  swoich czasów, w łaśnie 
tworzą epoki, stwarzają p łod­
ne w  następstwa przewroty, w  
dziedzinach: nauki i sztuki, h i­
s to rii po lityczne j i  społecznej. 
Tym  twórcom , ty m  przodow­
n ikom  ludzkości i  narodów, 
tym  odkrywcom  prawd i  ich 
odważnym i  n ieskręp rwanym 
szerzycielom —  byw a ją  rów ­
nież poświęcane muzea, służą 
one badaniom i  propagowa­
n iu  p raw dy o tych  w ie lk ich  
ludziach, o ich p raw  Izie życia 
i o tych  prawdach, k tó re  dzięki 
ich geniuszowi i  m ozołow i zo­

sta ły  u jawnione, by corować 
drogę dalszemu poznaniu, da l­
szemu odkryw an iu  zagadek 
istn ien ia  świata i życia.

Polska posiadała dotychczas 
ty lko  trz y  muzea, poświęcone 
w ie lk im  twórcom, a m ianow i ­
cie Adam owi M ickiew iczow i w 
Paryżu, Janow i Matejce w 
K rakow ie  i  Janow i K asprow i­
czowi w  Poznaniu. Jest to  n ie ­
zm iernie mało, ja k  na w ie lk i 
naród, k tó ry  naprawdę po­
szczycić się może szeregiem u- 
m ysłów  genialnych w  w ie lu  
dziedzinach twórczości. Po w ie ­
lu  muzeach i zbiorach w  Po l­
sce są rozsypane okruchy pa­
m ięci w ie lk ich  rodaków, bez­
cenne nieraz pam ią tk i po nieb 
i  dzieła z n im i związane. A le  
nie stanowią one połączonej 
całości, nie wyobrażają one 
zamkniętego zespołu w artości 
danych osobowości, n ie  przed­
staw ia ją  ogromu stworzonej 
przez nie rzeczywistości, decy­
dujące) o prawdzie, p ięknie  czy 
o dorobku narodu i  ludzkości, 
dla k tó rych  o dkryw a li nowe 
św ia ty i  nowe szlaki wciąż no­
w ej teraźniejszości i  przyszło­
ści. Do realizac j i  tak ich  muze­
ów tw órców  narodowych po­
trzeba nie ty le  ko n iu n k tu ry  
czy przypadku, ile  świadomej 
w o li i  jasnej w yobraźn i ludz i 
przew idujących i  w p ływ ow ych. 
Do tego też trzeba decyzji w y ­
boru wśród w yraźne j i  uzasad­
nionej h ie ra rch ii znaczenia da­
nych postaci historycznych.

W  styczniu 1948 r. rzuc ił 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut p ro je k t 
założenia Muzeum Mikołaja  
Kopernika, największego pol­
skiego uczonego. M in is te r K u l­
tu ry  i  Sztuki D ybow ski oddał

ten p ro je k t do opracowania i  
w ykonania  Naczelnej D y re kc ji 
Muzeów, k tó ra  znów, pragnąc 
nadać tem u pom nikowemu 
dzie łu  w ym ia r pracy społecz­
nej, przekazała utworzenie 
Muzeum M iko ła ja  Kopern ika  
Zarządowi G łównem u Zw iąz­
ku  H is to ryków  Sztuki i  K u l­
tu ry , obradującemu pod prze­
w odnictwem  prof. St. Loren­
tza. Zarząd Gł. Z.H.S. i  K . po­
w o ła ł do życia pod przewod­
n ictwem  W ł. Antoniew icza K o ­
m ite t Muzeum M. Kopern ika, 
złożony z dr. Z. Hornunga, doc. 
A l. Gieysztora i  J. M iączyńskie- 
go, k tó ry  w  marcu rozpoczął 
swe prace. Ustalono, w  m yśl 
życzeń Prezydenta B ieru ta , że 
Muzeum M. K opern ika  będzie 
urządzone w  Fromborku, gdzie 
Kopern ik, jako  kanonik ka p i­
tu ły  w a rm ijsk ie j, s tw o rzy ł swe 
wiekopomne dzieło De revolu- 
tionibus orbium coelestium w  
w ieży zamku gotyckiego b isku­
pów w arm ijsk ich . Zdecydowa­
no powołać do opracowania 
program u muzealnego i  do u- 
rządzenia w nętrz muzealnych 
dr. Tadeusza Przypkowskiego, 
h is toryka  sztuki i  k u ltu ry , sy­
na dr. Feliksa Przypkowskiego, 
w ybitnego znawcy przeszłości 
i m iłośnika astronom ii w  Ję­
drzejowie. Opracowanie gra­
ficzne i dekoracyjne w nętrz 
muzealnych ob ją ł art. malarz 
Kazim ierz Knothe. Do w spół­
pracy naukowei powołano 
wszystkich astronomów po l­
skich, oraz pro f. B irkenm a jera  
w  K rakow ie , syna znakomitego 
m onografisty M iko ła ja  K oper­
nika.

R ekonstrukc ji w ieży K oper­
n ika  i  sąsiedniego budynku, 
przeznaczonego na zb io ry  m u­

zealne w  zamku from borsk im  
pod ją ł się generalny konser­
w a to r zabytków, p ro f. J. Za­
chwatowicz p rzy współpracy 
inż. Deybla. Prace te w ym a­
ga ły w yburzenia neogotyckich 
dobudówek niem ieckich, zmie­
nia jących w yg ląd  w nę trz  zam­
ku, oraz uporządkowania m u­
rów  obronnych i całego terenu 
dziedzińca zamkowego, co w y ­
magało specjalnych badań 
i  s tu d ió w ._____

W  ślad za rzuconym  hasłem 
uczczenia w ie lk ie j pam ięci g i­
ganta nauki polskiej i  wszech­
św iatowej, zaczęły dość szybko 
napływać okazy i  o fe rty  kupna 
eksponatów muzealnych: por­
tre tów , ryc in , dzieł nauko­
wych, monet i  m edali zw iąza­
nych z M iko ła jem  K o pe rn i­
kiem. Potworzono ko m ite ty  lo ­
kalne Muzeum M. K opern ika  
w  K rakow ie, Poznaniu i  T o ru ­
niu. Zamówiono kopie p o rtre ­
tów  Kopern ika  w  K rakow ie  
i  Toruniu. Z zagranicy zaczęły 
przybywać fo tokop ie  z Upsali, 
F lo renc ji i  Rzymu, obietnice 
współpracy z M oskwy, Paryża 
i  Londynu. Im preza ko pe rn i­
kowska w  Polsce zaczęła in te ­
resować cały św iat naukow y 
ogarn ięty w ielkością w y ją tk o ­
wej samodzielności m yśli, 
ogromu wiedzy, niezależności 
i  skromności osobistej genia l­
nego astronoma polskiego.

Na zamku from borsk im  
is tn ia ło  przed w o jną  urządzo­
ne przez N iem ców muzeum 
kopernikowskie, mające służyć 
propagandzie n iem ieckości po­
chodzenia i  nauk i M iko ła ja  
Kopernika. W  ty m  duchu zgro­
madzone okazy muzealne, 
zniszczały podczas ostatniej

w o jny, częściowo rozwiezione, 
częściowo rozkradzione przez 
Niemców. Wśród dużej ilości 
charakterystycznej n iem iec­
k ie j tandety propagandowej, 
is tn ia ły  tam  , sądząc z ka ta lo ­
gu muzealnego, również n ie ­
któ re  nader cenne pam ią tk i 
rękopiśm ienne, p o rtre ty  i  obra­
zy, związane z ku ltem  M. K o ­
pernika. Całość tego muzeum 
niem ieckiego nie odznaczała 
się jednak ani bogactwem 
treści, ani poziomem ekspo­
zyc ji muzealnej.

Program  obecnego Muzeum 
M iko ła ja  K opern ika  we F rom ­
borku  poszedł w  innym  k ie ­
runku. Polskość K opern ika  nie 
wzbudza już żadnej w ą tp li­
wości w  ob iektyw nej nauce 
wszechświatowej. Tego proble­
m atu nie potrzebuje dziś na 
nowo głosić ani uzasadniać 
nauka polska. N iezbite fa k ty  
m ów ią tu  same o sobie i  te 
fa k ty  są treścią jednego dzia łu 
muzealnego. W tym  dziale b io ­
gra ficznym  ważne są szczegóły 
studiów  naukowych M. K oper­
n ika  w  K rakow ie , F lo renc ji 
i  Rzymie; n iem ałej też w agi 
jest ciąg jego życia w  Polsce 
w  K rakow ie, Toruniu, O lszty­
nie i  F rom borku, k tó ry  po­
ważnie zaważył na dziele na­
ukow ym  Kopern ika. Toteż i t i -  
nerarium  naukowe Kopern ika  
zasługuje na specjalne opraco­
wanie, w  zw iązku z tłem  epo­
k i, na k tó rym  w yrasta  o lbrzym  
m yśli twórczej. Na czym je ­
dnak polega ta w ielkość czynu 
naukowego, dzięki k tó rem u 
polski astronom stał się w ła ­
snością całej ludzkości? Oto 
rys h istoryczny odkryć astro­
nom icznych w raz z charakte­
rys tyką  w izua lną systemu Pto-

lomeusza w yjaśn ia ją  ogrom re ­
w o lu c ji dokonanej przez sy­
stem Kopern ika, k tó ry  rozb ił 
w  p y ł dotychczasowe pojęcia 
o systemie ko la rnym . Sta sol!... 
Do zrozumienia nowych pojęć 
kopern ikowskich, k tó re  na 
zawsze zapanowały w  nauce, 
przyczynia się też rekonstruk­
cja d r  Przypkowskiego narzę­
dzi i  ins trum entów  astrono­
micznych, skonstruowanych 
przez M. Kopern ika. Inne dzia­
ły  muzealne obejm ują charak­
te rys tykę  Kopern ika, jako 
tw ó rcy  nauk i o monecie, jako 
lekarza i  pedagoga, jako  czło­
w ieka dobrego i bogobojnego. 
Doniosłe znaczenie posiada też 
dzia ł obrazujący zasięg m yśli 
kopern ikow skie j na przestrze­
n i św iata w  następstwie czte­
rech w ieków , oraz dzieje k u ltu  
kopernikowskiego, wyrażonego 
w  dziełach m alarstwa i  rzeźby, 
oraz w  naukowych i  lite rac ­
k ich  płodach pióra. Oto n a j­
ogólniejsze ram y, któ re  w ype ł­
n ia  w  m iarę  możności i  środ­
ków  Muzeum we From borku.

Kom u ma służyć Muzeum 
M iko ła ja  K opern ika  we F rom ­
borku? Przede wszystkim  o- 
b iek tyw ne j nauce drogą gro­
madzenia i  opracowywania 
fa k tó w  h is to ryczno -ku ltu ra l- 
nych, dotyczących tego na m ia­
rę  św iatową uczonego. Zarów ­
no zb io ry  muzealne, ja k  a rch i- 
w um  i  b ib lio teka  muzealna 
m ają  i  muszą mieć charakter 
naukowy. A  następnie te wszy­
stkie  ko lekcje from borskie  ma­
ją  służyć wszystkim , k tó rym  
nie obce jest znaczenie i  w a r­
tość p raw dziw ej nauki, oraz 
rola, jaką  m yśl polska odegra­
ła  dla dobra narodu i  ludzko­
ści. Muzeum ma służyć wszy­

stk im , tzn. i  jednostkom  i  ma­
som, i  uczonym i  pragnącym 
się uczyć, i  robotn ikom  i  chło­
pom i  in te ligenc ji pracującej, i 
starszym i  m łodzieży; dosłow­
nie ma służyć ono wszystkim : 
i  Polakom  • i  cudzoziemcom, 
k tó rzy  będą tu  przybywać na 
kongresy i  konferencje nauko­
we, na święta nauk i polskie j, 
celem uczczenia niezawisłości 
twórczości naukowej i  w ieczy­
stej wartości praw dziw ych sy­
stemów naukowych, ponadcza- 
sosowych i  ponadprzestrzen- 
nych, absolutnych.

Żyć w ie lk im  przykładem , 
kształtować swój um ysł i  ser­
ce na obraz i  podobieństwo 
w ie lk ich  mężów, starać się iść 
ich śladem naprzód, wciąż na­
przód i  w zw yż —  można ty lk o  
w tedy, je ś li się dogłębnym po­
znaniem życia i  p racy w ie lk ich  
indyw idua lności zespoli swój 
w łasny ideał życia, pracy i  sen­
su istn ienia. Każdy w ype łn ia  
swoje cele życiowe wedle swej 
możności i  um iejętności, ale w  
tym  akcie w ie le  mogą pomóc i 
u ła tw ić  przeżyte i  zrozumiane 
szlaki życia lud z i twórczych. 
Temu ma też służyć Muzeum 
M iko ła ja  K opern ika  we F rom ­
borku. W  k ilk u  komnatach sta­
rodawnych zamku from bor- 
skiego tuż obok wspaniałe j go­
tyck ie j katedry, opodal brzegu 
morskiego, nagromadzone zbio­
ry  kopern ikow skie  opowiadają 
dzieje żywota i  niezmordowa­
nej w a lk i o prawdę, o istotne 
znaczenie słońca i  ziemi, rew o­
lu c ji, k tó ra  zwyciężyła w  nau­
ce. Tam składa Polska p raw ­
dz iw y hołd geniuszowi M iko ­
ła ja  Kopernika.

Włodzimierz Antoniewicz.

„ODRA“ NUMER 36 (145) ai



Gaferia

POR
TRE
TÓW
Mikołaja Kopernika w Polsce

A u te n ty c z n o ś ć  p o d o b iz n y  K o ­
p e rn ik a  je s t do tychcza s  n ie ­
ro zw ią za n a . In te re s o w a li s ię  

tą  k w e s tią  z a ró w n o  P o la c y  ja k  i  
cu d zo z ie m cy , lecz n ie  m o g li je j  
u s ta lić . N a js ta rs z y m  p o r tre te m  
p rz e d s ta w ia ją c y m  bezsprzeczn ie  
K o p e rn ik a ,  m a lo w a n y m  za jego  
ż y c ia  (choć  b u d zą cym  dz iś  p e w ­
ne w ą tp liw o ś c i,  co do a u to ra  i  
czasu w y k o n a n ia ) ,  je s t  p o r t r e t  
m a lo w a n y  p rze z  R u d o lfa  C u ra d i, 
zw anego  G h i r l a n d a j o ,  syg n o ­
w a n y  d a tą : 1505 R om a, a z n a jd u ­
ją c y  s ię  w  o ry g in a le  w  z b io ra c h  
p ry w a tn y c h  w  A n g l i i ,  k o p ia  zaś z 
X I X  w ., w  z b io ra c h  M u ze u m  
W ie lk o p o ls k ie g o  w  P o zn a n iu . 
D ru g im  p o r tre te m  z  te j  e p o k i, 
je s t w iz e ru n e k  w y k o n a n y  w  1512 
r .  p rze z  M a rk a  B a s a i t i ,  lecz  
n a su w a  on  p o d e jrz e n ie  czy p o r ­
t re to w a n y  a s tro n o m  p rz e d s ta w ia  
rz e c z y w iś c ie  K o p e rn ik a .  O ba p o r ­
t r e ty  p o d  w zg lę d e m  a r ty s ty c z n y m ,  
s to ją  n a  w y s o k im  p o z io m ie . J e d ­
nakże , n a jb a rd z ie j p ra w d o p o ­
d o b n y m  je s t  p o r t r e t  tz w . s t r a s -  
b u r  s k i ,  p rz e d s ta w ia ją c y  K o p e r ­
n ik a  trz y m a ją c e g o  w  rę k u  k o n ­
w a lię , m a lo w a n y  o k . 1570 r ., p rzez  
T ob iasza  S t im m e r  a, a z n a jd u ją c y  
s ię  w  w ie ż y  z e g a ro w e j k a te d ry  
s tra s b u rs k ie j.  Poza w y ż e j w y m ie ­
n io n y m i,  n ie z lic z o n a  ilo ś ć  in n y c h  
a rty s tó w  m a lo w a ła  w z g lę d n ie  r y -  
to w a ła  w ie lk ie g o  a s tro n o m a . Z  
b a rd z ie j z n a n y c h  cud zo z ie m có w  
n a le ż y  w y m ie n ić :  T . de B r y  
1597/8*), I .  v a n  d e r H e y d e n  1635, 
J. v a n  M e u rs  1655, E. de B o u la -  
no is  1682, T . I .  V o g e l 1683, J . A . 
S c h a r ffe n  o k . 1700, A . D a n d e le a u  
1722, J. L ig b e r  1804 i  in ., o ra z  n ie ­
z n a n y  z n a z w is k a  lecz z d o ln y  g ra ­
f i k  w  d z ie le  M . R e u ssne ra  ,Jcones  
s ive  im a g in e s . . . “  (1589). W szyscy  
o n i d o d a w a li lu b  u jm o w a l i  p e w n e  
szczegó ły  w  u b io rz e  i  tw a rz y  u -  
czonego, n ie rz a d k o  p o s u w a li się  
aż do fa n ta z ji ,  lecz zaw sze  m ie l i  
za p ie rw o w z ó r  t r z y  n a  p o c z ą tk u  
p rz y to c z o n e  p o d o b izn y .

P rzechodząc  do p o r t re tu  K o p e r ­
n ik a  w  P olsce, zaznaczyć trzeb a , 
że n a jb a rd z ie j sp o p u la ry z o w a n a  
i  znana  je s t u  nas p o d o b iz n a  n a ­
szego uczonego w e d łu g  sz ty c h u  
gdańszczan ina  Je re m ia sza  F  a l -  
c k a ,  r y to w a n a  w  1645 r .  P os iada  
ona w ie le  w y ra z u , c h a ra k te ru  i  
godnośc i ( ry c . 2). Z  czasem  zaś, 
w y w rz e  p rz e m o ż n y  w p ły w  na  
p ó ź n ie js z y  p o r t r e t  K o p e rn ik a  w  
Polsce. M ie d z io ry t  F a lc k a  je s t  
1 -rz ę d n y , ta k  p o d  w z g lę d e m  g ra ­
f ic z n y m , ja k  c h a ra k te ry s ty c z n y m ,  
je d n a k ż e  n ie  je s t  n a js ta rs z y m  
p o ls k im  w iz e ru n k ie m  K o p e rn ik a .  
N a js ta rs z y m  i  n a jz n a k o m its z y m  
p o r tre te m  K o p e rn ik a ,  ja k i  p o s ia ­
d a m y  obecn ie  w  Polsce, je s t p o r ­
t r e t  w ie lk ie g o  a s tro n o m a  z n a jd u ­
ją c y  s ię  obecn ie  w  z b io ra c h  M u ­
zeum  M ie js k ie g o  w  T o ru n iu  
( ry c . 1). Jest to  d z ie ło  n ieznanego  
a r ty s ty  p o lsk ie g o , m a lo w a n e  n a  
p rz e ło m ie  X V I / X V I I  w ., o le jn o , 
na d rz e w ie . P o d o b izn a  je s t p e łn a  
c h a ra k te ru  i  f in e z j i  w y ra z u ; p rz e ­
m a w ia  do w id z a  d o skona le . P rz y ­
puszczam  ze w z g lę d u  n a  u d e rz a ­
ją ce  p o d o b ie ń s tw o , że F a le k  r y tu -  
ją c  s w ó j m ie d z io ry t  w z o ro w a ł się  
n a  p o r tre c ie  to ru ń s k im , zaś te n  o - 
s ta tn i,  m ó g ł p o w s ta ć  p o d łu g  d rz e ­
w o ry tu  T e o d o ra  de B ry ,  zam iesz­
czonego w  d z ie le  B o is s a rd a  „ Ic o -  
nes v iv o r u m . . . “ .

P rzechodząc  z  k o le i do n a s tę p ­
n y c h  p o ls k ic h  w iz e ru n k ó w  K o ­
p e rn ik a , n ie  sposób p o m in ą ć  p o r ­
t r e tu  z n a g ro b k a  (e p ita f iu m )  n a ­
szego a s tro n o m a  w  k o śc ie le  św . 
Ja n a  w  T o ru n iu .  R o b i on  w ra ż e ­
n ie , ja k  s łu szn ie  z a u w a ż y ł p ro f .  
B a to w s k i,  m a lo w id ła  p rz e is to c z o ­
nego w  X V I I I  w ie k u . N a g ro b e k  
w y s ta w ił K o p e rn ik o w i w  la ta c h  
1582— 89, le k a rz  to ru ń s k i,  M e l­
c h io r  P y rn e s  i  bezsp rzeczn ie  u -  
m ie ś c ił n a  n im  p o d o b iz n ę  naszego  
a s tro n o m a , k tó rą  n a s tę p n ie  p rz e ­
ro b io n o  a ra c z e j p rzyp u szcza m  
za m ie n io n o  p rz y  o d n a w ia n iu  n a ­
g ro b k a  w  r .  1733, n a  obecn ie  is t ­
n ie ją c ą , a w z o ro w a n ą  ró w n ie ż  na  
p o r tre c ie  to ru ń s k im , z tą  ró żn icą , 
że dodano  k r u c y f ik s  i  in n e  a k c e ­
s o r ia  o ra z  n a p is , a K o p e rn ik o w i  
z łożono ręce  do m o d li tw y .  P ie r ­
w o tn y , X V I - t o  w ie c z n y  w iz e ru ­
n e k  K o p e rn ik a  n a  w s p o m n ia n y m  
n a g ro b k u , n a le ż y  uw a ża ć  za s t ra ­
cony.

T rz e c im  z k o le i o m a w ia n y m  tu  
p o r tre te m  K o p e rn ik a ,  je s t w iz e ­
ru n e k  z  ko ń ca  X V I I I  w ie k u , t y ­
p o w o  p o ls k ie j ro b o ty , n ieco  p r y ­
m ity w n y ,  m a lo w a n y  o le jn o  na  
p łó tn ie , a z n a jd u ją c y  s ię  w  z b io ­
ra c h  M u ze u m  M ik o ła ja  K o p e rn i­
k a  w e  F ro m b o rk u  (ry c . 3). N ie  da  
się on p o ró w n a ć  do żadnego in n e ­
go, znanego w iz e ru n k u  K o p e rn ik a .  
Pod, w zg lę d e m  a rty s ty c z n y m  je s t  
dość s ła b y , je d n a k ż e  c ie k a w y  u -  
k ła d e m  i  u jm u ją c y  sw ą  s w o js -  
kośc ią . N a  g lobus ie , k o n s te la c je  
są k o p io w a n e  z L u b ie n ie c k ie g o  
„T h e a tru m  C o m e d ic u m “ .

S zczy te m  fa n ta z j i  i  d o w o ln o śc i 
je s t p o r t r e t  K o p e rn ik a  m a lo w a n y  
przez  M a rce le g o  B a c c i a r e l l e -  
g o**). W ie lk i  m a la rz  e p o k i s ta n i­
s ła w o w s k ie j n ie  t r u d z i ł  s ię  n a w e t  
zachow ać p o z o ró w  p o d o b ie ń s tw a . 
C z y n ił to  św ia d o m ie , n o n s z a la n c ­
ko , g dyż  tru d n o  p rzyp u szcza ć  a b y  
n ie  z n a ł ju ż  w ów cza s  ta k  lic z n y c h  
w  k r a ju  i  za g ra n ic ą  p o r tre tó w ,  
r y c in  i  r e p l ik  k o p e rn ik o w s k ic h .

W  p o c z ą tk a c h  X I X  w ie k u  p o ja ­
w i ł  s ię  w  W a rsza w ie  p o r t r e t  K o ­
p e rn ik a ,  m a lo w a n y  b a rdzo

R YC . 1
M a la rz  n ieznany (P o lak ita lin iz u ją c y  na p rze łom ie  X V I /X V I I  w .) 

M ik o ła j K o p e rn ik  (ze zb. M uzeum  M ie jsk iego  w  T o ru n iu )

R YC . 2
Jerem iasz Fa lek (1645) — M ik o ła j K o p e rn ik  

(m ie d z io ry t ze zb. M uzeum  N arodowego w  W arszaw ie)
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p ra w n ie  p rze z  A n to n ie g o  D i e ­
t r i c h a .  Je s t o n 'w p ra w d z ie  je ­
d y n ie  k o p ią  z p o r t r e tu  B a sa itie g o , 
z m a ły m i z m ia n a m i (b ra k  k o m p a ­
su, a K o p e rn ik  m a  d o d a n y  do to ­
g i k o łn ie rz  fu trz a n y ) ,  lecz ko p ią  
n a d e r u d a ną . Z  n o w s z y c h  p o r t r e ­
tó w  K o p e rn ik a  o m ó w ić  w y p a d a  
do sko na łą , n a tc h n io n ą  i  z d u ch a  
naszego ro m a n ty z m u  p o w s ta łą  
k o m p o z y c ję  Ja n a  M a t e j k i ,  
p rz e d s ta w ia ją c ą  K o p e rn ik a  na

g a n k u  fro m b o rs k im , s łu ż ą c y m  m u  
za o b s e rw a to r iu m  a s tro n o m iczn e . 
T w a rz  naszego uczonego m a  na  
n ie j w y ra z , z d u m io n y  a jedn o cześ ­
n ie  z a c h w y c o n y  d o n io s ło śc ią  sw e ­
go o d k ry c ia  ( ry c . 4). D o  w ię k s z y c h  
k o m p o z y c ji n a le ż y  ró w n ie ż  k a r ­
to n  A le k s a n d ra  L  e s s e r  a, p rz e d ­
s ta w ia ją c y  o s ta tn ie  c h w ile  K o ­
p e rn ik a . Jes t to  k o m p o z y c ja  o le j­
n a  o b e jm u ją c a  12 p o s ta c i, lecz 
m d ła  i  te a tra ln a . K o p e rn ik  je s t na

n ie j n ie n a tu ra ln y  i  bez w y ra z u .
N a  za ko ń czen ie  n a le ż y  u w z g lę ­

d n ić  n a jn o w s z ą  k re a c ję  p rz e d s ta ­
w ia ją c ą  K o p e rn ik a ,  w y k o n a n ą  e- 
m a lią  n a  m ie d z i p rze z  P o la k a  
A r tu r a  S z y k  a w  cz te re ch se tn ą  
ro czn icę  zg o n u  naszego gen iusza, 
w y d a n ą  zaś w  s e tka ch  b a rw n y c h  
r e p ro d u k c ji p rze z  F u n d a c ję  K o ś ­
c iu s z k o w s k ą  w  N o w y m  J o rk u .  
Z w ra c a  ona  uw a g ę  sw ą  o ry g in a l­
nością , b o g a c tw e m  a k c e s o rió w  i  za

znaczen iem  w  k a ż d y m  szczególe  
p o ls k o ś c i K o p e rn ik a  ( ry c . 5). Poza  
w y m ie n io n y m i m a lo w a li K o p e r ­
n ik a  ró w n ie ż  G erson , G ło w a c k i,  
L e w ic k i,  O le szczyń sk i, S y p n ie w ­
sk i, W y c z ó łk o w s k i i  in n i.

J A N  A N T O N I M IĄ C Z Y Ń S K I

*) D a ty  oznaczają pow stan ie  podo- 
b izny .

**) Z n a n y  obecnie je d yn ie  z 
szaw skie j l i to g ra f i i  K . M in te ra  
1823.

w ar- 
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Propozycje i kłopoty
P la s tycy  śląscy m ie li w  tym  ro ku  

zasłużony u r lo p  i  chyba od w ie ­
lu  la t n a jp rzy je m n ie jszy . N a­

p ra co w a li się p rzy  w ys ta w ie  w ro c ­
ła w s k ie j i  zakończy li sezon bogatym  
pokazem  sw oich p rac na salonie ka ­
to w ic k im , ale też t ru d  sow icie  się 
op łac ił. W ystaw a Z iem  O dzyska­
nych  to b y ło  dotychczas na jw iększe  
zam ów ien ie  społeczne dla a rty s ty  od 
trzech z górą la t d y sku s ji na ten  te ­
m at. A  salon k a to w ic k i zakończył 
się n iebaw a łym  w  dzie jach  p o lsk ie j 
p la s ty k i na Ś ląsku  sukcesem: suma 
zakupów  w yn io s ła  750.000 z ł. N iech  
to  n ie  przeraża zaw is tnych  an i n ie  
podnieca czynn ików  fiska ln ych , 
gdyż a rtys tó w  b ra ło  u d z ia ł b lisko  
pięćdziesięciu, a d la  n ie k tó ry c h  
skończyło  się to  sk rom nym  fin a n so ­
w o w yró żn ien ie m  W o je w ó d zk ie j Ra­
dy K u ltu ry .  C z y li w  sum ie racze j 
je s t tego n iew ie le , ale początek na ­
reszcie z rob io n y  i  to  początek do­
skonały.. Mecenasów trzeba  w y m ie ­
n ić  kon ieczn ie  s topn iu jąc  w ed ług  
hojności od na jw ażn ie jszych : O krę ­
gowa K o m is ja  Z w ią zków  Zaw odo­
w ych , U rząd  W o jew ódzk i, W oj. 
Rada K u ltu ry ,  Zarząd M iasta  K a ­
tow ic.

Już raz  m ia łem  tu  p rzy  in n e j 
sp raw ie  sposobność użyc ia  p o w ie ­
dzenia: p ien iądze to n ie  wszystko. 
P ow ta rzam  je  i  teraz, gdyż m ecenat 
i  pomoc d la  a rtys tó w  to jedna  spra­
wa, a druga rów n ie  ważna to sp ra ­
w a p o p u la ryza c ji d o b re j sz tu k i na 
Śląsku. Chodzi np. i  o to, by razem  
z zakupam i na ś ląskich w ystaw ach  
ros ła  i  fre k w e n c ja  na n ich , by lu ­
dzie zaczęli na dobre oglądać to, co 
w ys ta w y  te pokazują. To zresztą  
ty lk o  jeden  z p u n k tó w  . całego za­
gadnienia, k tó re  ch c ia łbym  ro z w i­
nąć choć w  części s ta w ia ją c  pewne  

PR O P O ZY C JE
Jedna ma znaczenie i  zasięg ogó l­

ny. G dy zastanaw ia łem  się bow iem  
nad p rzyczyn a m i n isk iego  stanu  
k u ltu ry  p las tyczne j w  Polsce, po­
czułem  nagle pow ażny żal, że źle 
nas uczono, i  w yd a je  się, że nadal 
jesteśm y w  szkołach źle uczeni. 
Chodzi w łaśn ie  o sztukę. Bo w  szko­
łach  uczy się u  nas lite ra tu ry , a n ie  
uczy się sztuk i. D laczego n ie  uczy 
się m łodz ieży bez w zg lędu  na uzdo l­
n ien ia  p isan ia  pow ieści, w ie rszy, 
now el, d ram atów , a uczy się ry s u n ­
ku  i  m alow an ia?  N ie  kw estionu ję  
b y n a jm n ie j ca łko w ic ie  celowości 
oraz pożytków , ja k i p rzynos i nauka  
ry s u n k u  w  szkołach, ale je s t ona 
bardzo jednostronna . Pam iętam , że 
gdy zda je  się w  trz e c ie j k las ie  g im ­
naz jum  ka tow ick iego  w yrysow a łem  
ja k iś  dzbanek, po łow a kolegów  go 
ode m n ie  kop iow a ła , a p ro f. L ig o ń  
orzekł, że je s t d iab ła  w a r t. K a r ie rę  
rysow niczą  skończyłem  na ty m  sa­
m ym  tem acie  w  k las ie  p ią te j, bo w  
ty m  ro k u  nauczania u ry w a ła  się ju ż  
nauka tego p rzedm io tu . Gdy potem  
okazało się na un iw e rsy tec ie , że 
jestem  ka leką, bo n ie  um iem  p a ­
trzeć na obraz czy rzeźbę, bo n ie  
m am  zielonego po jęc ia  o rodza jach  
g ra fik i,  n ie  pozostawało n ic  innego, 
ja k  w ziąć się p rz y  w szys tk im  in ­
n ym  w k u w a n iu  do ja k ie j ta k ie j 
p row adzone j po om acku n a u k i i  z 
tego okresu.

M am  w rażen ie , że ta k im  samym  
ka leką w ychodz i ze szko ły ś red n ie j 
uczeń rów n ież  i  dziś. Chcem y popu­
la ryzow ać sztukę w  masach, a n ie  
ro b im y  tego, co trzeba, by nauczyć 
w  m in im a ln y m  s topn iu  patrzeć na 
sztukę in te lig e n ta , cz łow ieka  o roz ­
budzonym  i  ro z w in ię ty m  przez nau­
kę in te lekc ie .

D latego p ierw sza p ropozycja  
b rzm ia ła b y : ogran iczm y naukę r y ­
sunku a w p row adźm y naukę h is to ­
r i i  sz tuk i w  szkołach średn ich  i  
przed łużm y ją  tak, ja k  długo trw a  
nauka lite ra tu ry .

In n a  p ropozyc ja  to  sprawa popu­
la rn e j prasy a rtys tyczne j. J e j za lą­
żek w  pew nym  sensie is tn ie je  w  
„P rzeg lądz ie  A rty s ty c z n y m “ . A le  
chodzi o to, by rozw inąć go i  roz- 

p o -  powszechnie. M usi być u  nas jak ieś

pism o a rtys tyczne  d la  w szystk ich , a 
p rz y n a jm n ie j d la  tych , k tó rz y  czyta  
ją  pism a lite ra ck ie . Pon iew aż p o w ­
sta ją  ta k  liczne  O gniska K u ltu ry  
Plastyczne j, one mogą na raz ie  sta­
now ić  początkow ą bazę, na k tó re j 
o p ie ra łb y  się b y t tak iego  pisma. 
K ie ro w n ic y  O gnisk w in n i o ty m  po­
m yśleć. A  stam tąd rzecz pó jdz ie  ju ż  
dale j. Zespół k ilku n a s tu  pop u la ryza ­
to rów  sz tu k i zna jdz ie  się' bez tru d u . 
Trzeba ich  zm ob ilizow ać i  dać im  
dobrego organ iza to ra , k tó ry  w ep­
chnie p ism o na rynek .

P ropozyc ja  trzec ia  je s t n a tu ry  o r ­
gan izacy jne j. P ropaganda sztuk i 
m usi dotrzeć bezpośrednio do tych  
skup isk ludzk ich , k tó re  muszą n ią  
być ob ję te. W ystaw y odw iedzane są 
bardzo skąpo. To znaczy, że zw ią zk i 
zawodowe i  w ładze szkolne muszą 
zorganizować zw iedzan ie  zb io row e  
pew nym i zespołam i, a p las tycy  m u ­
szą tu  dopomóc m ą d rym i p rzew od­
n ika m i i  kom en ta to ram i, by  zw ie ­
dzanie n ie  kończyło  się na spacerku

i  n ie m ą d rych  lub  pozbaw ionych  
podstaw  uwagach zw iedza jących  

Poza ty m  w ystaw a  ma ogran iczo­
n y  p ro m ie ń  dz ia łan ia . W yn ika  z te ­
go, że m us i w yruszyć  z w iększych  
środow isk  i  dotrzeć na tzw . p ro w in ­
cję, do dom ów k u ltu ry , ś w ie tlic  itp . 
Rada K u ltu r y  w  K a tow icach  zapo­
czą tkow a ła  to doskonale objazdow ą  
w ystaw ą  m a la rs tw a  po lskiego u rzą ­
dzoną p rzy  pom ocy m uzeum  b y to m ­
skiego. K o n ty n u u je  akc ję  w ystaw ą  
m ala rs tw a  polskiego i  obcego w -re -  
produkc jach . To samo trzeba  p rze ­
nieść na  w ys ta w y  p la s tykó w  w sp ó ł­
czesnych. N ie lic zn y  zespół obrazów  
dobrze dobrany, opa trzony dobrym  
ka ta log iem  i  dob rym  kom en ta to rem - 
p rze w o d n ik ie m  będzie d z ia ła ł sp raw ­
n ie  i  do trze  tam , gdzie dotychczas 
doc ie ra ł o le d ru ko w y  k icz  lub  m a­
la rs tw o  w ę d ro w n ych  pacykarzy. 
Może p rzyczyn i się do usun ięcia  
ty ch  dw óch p lag z dom ów ro b o tn i­
czych i  m ieszczańskich, bo może lu ­
dzie sko n fro n to w a n i z  p rzyzw o itym

Wśród czasopism
M yśląc o treśc i czasopism lite ra c ­

k ich  w  os ta tn ich  tygodn iach , w a rto  
zatrzym ać się p rzy  spraw ie, k tó rą  
dotychczas dość s ta rann ie  u  nas o- 
m ijano  i po p ro s tu  lekceważono. 
Chodzi o awans li te ra tu ry  d la  dz ie ­
ci i  m łodzieży. A w ans ten dokonał 
się w  ten  sposób, że weszła ona na 
stałe na szpa lty  czasopism lite ra c ­
k ich , że zaczęli o n ie j p isać ludz ie  
kom pe ten tn i za rów no w  spraw ach 
a rtyzm u  ja k  i  pedagogii i  psycho­
lo g ii w ie k u  dziecięcego. Z ja w isko  to 
n ie  w y n ik ło  chyba z gw a łtow nego i 
poważnego podnies ien ia  się pozio­
m u li te ra tu ry  dziecięcej i  m łodz ie ­
żowej w  Polsce. Raczej o d w ro tn ie  
— poszerzeniu u leg ło  po jęc ie  k u l­
tu ry  i  u g ru n to w a ło  się społeczne do 
n ie j podejście, w  w y n ik u  czego po­
w sta ła  konieczność ściś le jszej i  su­
row szej k o n tro li nad le k tu rą , k tó ra  
p rzyg o to w u je  przyszłego do jrza łego  
czy te ln ika  p rozy  i poezji, p rzysz łe ­
go w idza  w  tea trze  „p ra w d z iw y m “ . 
B ra k  te j k o n tro li sp raw ia ł, że w  na ­
szej lite ra tu rz e  d la  dzieci i  m łodz ie ­
ży — rod z im e j i  p rzek ładow e j — pa­
noszyło się w  zastraszający sposób 
i w  zastraszających rozm ia ra ch  g ra - 
fom aństw o, nonszalancja, p ry m ity ­
w izm  i  ty m  podobne grzechy g łó w ­
ne p rzec iw  p iśm ie nn ic tw u . Obecnie 
uzysku jem y sp raw n ie  i  system atycz­
n ie  d z ia ła jący  apara t k o n tro ln y . 
Rodzice i  w ychow aw cy mogą sięgać 
po radę do czasopism lite ra c k ic h  w  
spraw ie  w y b o ru  książek d la  swoich 
p u p iló w

W  spraw ach tych  od w ie lu  m ie ­
sięcy zab ie ra ł głos ty g o d n ik  „O d ro ­
dzenie“ . Od dłuższego je d n a k  czasu 
m ie jsce  dotychczasow ych om ów ień  
książek za ją ł s ia ły  dz ia ł pod szer­
szym  ty tu łe m  „S z tu ka  d la  dz ieci i  
m łodz ieży“ , gdzie om aw iane są ju ż  
n ie  ty lk o  zagadnienia l ite ra tu ry , 
lecz i  sztuk i, psycho log ii m łodego 
czy te ln ika , s tro n y  g ra ficzne  ks ią ­
żek, ry s u n k u  dziecka itp . Są i ślady, 
że m łodzież rów n ież  in te re su je  się 
ty m  dzia łem . O to red a kc ja  o trzym a ­
ła  l is t  od m łodego czy te ln ika  (po­
dany w  eu fem is tycznym  skrócie  w  
nrze 34.), w  k tó ry m  a u to r a taku je  
książkę M a r i i  W ardasów ny „R e ­

k o rd  W ładka  D z ięc io ła “  i  je j  pozy­
ty w n ą  ocenę napisaną przez ta k  
kom petentnego w  spraw ach l i te ra ­
tu ry  lo tn icze j Janusza M eissnera. 
M eissner p o zy tyw n ie  ocen ił książkę 
ś ląsk ie j p ilo tk i,  k tó rą  m y  znam y tu ­
ta j sprzed w o jn y  od s tro n y  lite ra c ­
k ie j ja k  n a jg o rze j; p ie rw szym  je j 
n ie fo rtu n n y m  p ro te k to re m  lite ra c ­
k im  b y ł M orc in e k , k tó ry  wówczas 
n ie  po raz p ie rw szy  pad ł o fia rą  pa­
tro n o w a n ia  podobnym  e lu ku b ra - 
c jom  reg io n a ln ym . N ie  znam  „R e ­
k o rd u “  W ardasów ny, ale znam je j 
p rzedw o jenną  książkę  na szybow­

cow y tem at i  mogę zapewnić re ­
dakc ję  „O drodzen ia “  i  m łodego k r y ­
tyka , że m a na pew no ca łko w itą  
rac ję . J a k k o lw ie k  redakc ja  w yk re ś ­
l i ła  m u lu b  p rze tłum aczy ła  na s ło­
w a  „pow szechnie  używ ane“  okreś­
len ia  „b u jd a “  i  „d ra k a “  użyte  pod 
adresem a u to rk i „R e k o rd u “ , m yślę, 
że one doskonale oddają  to, co p. 
W ardasówna o szybow n ic tw ie  n a p i­
sała. P rzypadk iem  m ia łe m  w  życiu  
okres, w  k tó ry m  p róbow a łem  tego 
spo rtu  na w łasnych  kościach i z te ­
go czasu pozostała m i jeszcze rzad ­
ka u  lite ra ta  znajomość teore tyczna 
spraw  szybow n ic tw a  i  lo tn ic tw a  w  
ogóle. A rg u m e n ty  m łodego czy te l­
n ika  są m urow ane  i  bardzo rozsąd­
ne. Z n ich  w idać, że dz ie je  W ładka  
D zięc io ła  to  paten tow ana bu jda, 
przed k tó rą  trzeba  ch ron ić  m łodych  
adeptów  lo tn ic tw a . K siążka  ta k  na ­
pisana m usi rozbudzać ch o rob liw e  
przez swą przedwczesność am bic je  
tam , gdzie po trzebna je s t żelazna d y ­
scyp lina  i  so lidna  praca, k tó ra  trw a  
la ta m i. D la  p rz y k ła d u : W ładek  D z ię ­
c io ł zdobywa w  szesnastym ro k u  ży­
cia na jw yższą  ka tegorię  p ilo ta  szy­
bowcowego (kat. D). A  A dam  Z ię ­
tek, nasz dz is ia j na jlepszy p ilo t  szy­
bow cow y, zaczynał sw o ją  ka rie rę  
lo tn iczą  na m o ich  oczach przed, zda­
je  się, dw unastu  la ty . Już przed 
w o jn ą  b y ł bardzo m łodym , ale do­
skona łym  p ilo te m . D op ie ro  jednak  
p rzed  dwom a tyg o d n ia m i zdoby ł w  
loc ie  do A u s tr i i  os ta tn i w a ru n e k  do 
ow e j ka te g o r ii p ilo ta . Jego ka rie ra  
je s t na pew no p iękn ie jsza  od ka ­
r ie ry  D zięc io ła  p. W ardasów ny, jest 
rea lna  i  na n ie j w in n a  w zorow ać się 
m łodzież, pam ię ta jąc , że w  szybow ­
n ic tw ie  ludz ie  n ie  ty lk o  zdobyw a ją  
re ko rd y , a le także giną.

Polecam y w ię c  do ros łym  i  m ło d ­
szym czy te ln iko m  dz ia ł „S z tu ka  dla 
dzieci i  m łodz ieży“  w  O drodzeniu. 
B y  u s p ra w ie d liw ić  szersze p o tra k to ­
w an ie  tem atu , p rzypom inam , że do­
skonałego k ry ty k a  l i te ra tu ry  dzie­
cięcej i  m łodzieży, k ry ty k a  dobrze 
przygotow anego do p isan ia  w  ogóle 
a do p isan ia  o te j k a te g o r ii l i te ra tu ­
r y  szczególnie, zw iąza ł ze sobą na 
stałe k ra k o w s k i D z ie n n ik  L ite ra c k i,  
reko rdow e  pod wzg lędem  nak ładu  
p ism o lite ra c k ie  w  Polsce. Chodzi o 
K ry s ty n ę  K u liczko w ską , k tó ra  p ro ­
w adz i tam  s ta ły  odcinek „K s ią żka  i  
dziecko“ , będący p ra w d z iw ym  po­
ra d n ik ie m  i  p rze w o d n ik ie m  po l i ­
te ra tu rze  d la  dz iec i i  m łodzieży.

Już dz ięk i ty m  dw om  pozyc jom  w  
naszej pras ie  lite ra c k ie j doszliśm y 
do stanu, że zakupów  d la  b ib lio te k  
dziecięco -  m łodzieżow ych czy na 
p rezen ty  n ie  m us im y  ro b ić  na śle­
po. M am y się kogo po radz ić  i  trz e ­
ba się radz ić  ty c h  dw óch p ism , o 
k tó ry c h  pow yże j w spom nia łem . (K i)

m alars tw em  zrozum ie ją , że le p ie j 
na ścianie n ie  wieszać n ic , n iż  w ie ­
szać paskudztw o. Może zaczną się 
przed sobą i  in n y m i w s tyd z ić  sw o­
je j  p o tw o rn e j „d e k o ra c ji“  m iesz­
kań, może powynoszą o lb rzym ie  bo­
homazy dew ocyjne  na s trych  a za­
stąp ią  je  sk rom nym  i  o ileż  b a rd z ie j 
w ym o w n ym  krzyżem  nad łóżkam i, 
może zna jdą  coś lepszego na m ie j­
sce bażanta z c y try n ą  w  „ ja d a ln i“ .

In ic ja ty w ę  w ys taw  ob jazdow ych  
w in n y  w ziąć w  sw oje  ręce zw ią zk i 
zawodowe. To znaczy, że Zw iązek  
P las tyków  też.

K Ł O P O T Y
Skoro ju ż  na p rogu  nowego sezo­

nu k u ltu ra ln e g o  w ysuw am y pewne  
propozycje , n ie  p o m ija jm y  i  d ro b ­
nych  a przeszkadzających w  p racy  
k łopo tów .

Jeden z naszych (specja ln ie  na 
Z iem iach  O dzyskanych) k łopo tów  
nazw a łbym  w yskroban iem . Łączy się 
on z a kc ją  usuw an ia  ś ladów  n ie m ­
czyzny. Otóż rzecz leży w  tym , że 
zasadę usuw an ia  nap isów  n iem iec­
k ich  zastosowano także w  dz iedz i­
n ie  sz tuk i. Po w ie lu  b iu ra ch  i  u rzę ­
dach odz iedz iczy liśm y sporo „rę c z ­
n ie  m a low anych “  landsza ftów , a n ie  
b ra k  i  w ie lce  p a trio tyczn ych  m a­
lu n kó w  tak iego  np. F ranza  S ik o ry  
(czytać tw a rd o : Z ik o ry )  p rzedsta­
w ia ją cych  budow ę okopów, na k tó ­
rych  oddz ia ły  n iem ieck ie  m ia ły  b ro ­
n ić  się przez owe anegdotyczne  
dw ie  godziny i  dw ie  m in u ty  (dw ie  
m in u ty  zdobyw ania, dw ie  godziny  
śm iechu). Z  obrazów tych  usun ię to  
niem czyznę przez p roste  w ysk ro ba ­
n ie  nazw iska n iem ieck iego  autora . 
N ie można n a tu ra ln ie  m ieć p re te n ­
s ji o zachowanie obrazów w a rto ś ­
c iow ych , ale z tych  nazw isk  usuwać 
nie w o lno . A le  też racze j n ie  należy  
n im i tu ta j ozdabiać m ie jsc  p u b lic z ­
nych.

D la tego trzeba  zaapelować do 
w szystk ich  pow ie rzchow nych  go r­
liw c ó w : przestańcie  w yskrobyw ać. 
O brazy oddajc ie  p las tykom . N iech  
zu ży tku ją  p łó tn o  i  ram y.

P o c h w a lili się p las tycy  ka tow iccy, 
że z d o ła li zapobiec na sw o im  te re ­
n ie  jeszcze jednem u k łopo tow i. U - 
dało im  się bow iem  nam ów ić  w ła ­
dzę a d m in is tru ją cą  m ien iem  pon ie ­
m ie ck im  od urządzenia pu b liczn e j 
sprzedaży lic y ta c y jn e j obrazów, k tó ­
ra  n ie m ie ck i k icz  rozp row adz iłaby  
w s topn iu  jeszcze w iększym , n iż  is t ­
n ie je  dotychczas, po domach p ry ­
w a tnych , gdzie naw e t w  w y s k ro b y ­
w anie  by się n ie  baw iono. Zachodzi 
pytan ie , czy stanow isko to podzie lą  
w szystk ie  p la có w k i tego u rzędu  na 
Z iem iach  O dzyskanych. Jeś li o ty m  
n ie  pom yśla ły , to  chc ie libyśm y  
przypom nieć.

I  jeszcze jeden  k ło p o t z — p a p ie r­
kam i. N ie  każdem u w iadom o, że na 
to, by być u  nas m alarzem , n ie  w y ­
sta rczy m ieć ta len t, s tudia, fa rb y  i  
p łó tno, a le trzeba także m ieć pap ie ­
rek . Pejzażyści w  Polsce muszą być 
licenc jonow an i. Zw łaszcza ci, k tó ­
rzy  c h c ie lib y  m alow ać kopa ln ie , fa ­
b ry k i, cz łow ieka  w  n ich  p racu jące ­
go, m orze i  p o rty , k tó re  łączą nas 
ze św ia tem . K ażdy  ta k i kandyda t 
na m alarza  tych  ob iek tów  m us i po­
siadać pap ie rek, k tó ry  u pow ażn ia ł­
by go do m alow an ia . M ó w ił m i je ­
den z p las tyków , że dw óch jego ko ­
legów  na w yb rzeżu  ju ż  ma. In n i 
jeszcze czekają i  m a ją  nadzie ję, że 
jednak  k iedyś n ie  om in ie  ich  u rzę ­
dow y pa ten t na m aryn is tę . G orze j 
je s t z m a la rzam i na Ś ląsku. K o p a l­
n ię  czy fa b ry k ę  muszą m alow ać u -  
k radk iem , p rz y  czym  ktoś m us i stać 
na straży, by  zawołać w  porę : uw a ­
ga, nadchodzi! Zdarza się bow iem , 
że z ja w ia  się taka  czy in n a  w ładza  i  
spędza biednego m alarza  pod zarzu­
tem  u trw a la n ia  w  p ię kn ych  b a r­
w ach na p łó tn ie  ta je m n ic  państw o­
w ych  i  s tra teg icznych . A le  zgódź­
m y się naw e t na te licenc je , 
ty lk o  n iech  zna jdz ie  się ktoś, 
kto  w y ja ś n i — ja ka  w ładza  je  
w yd a je . Dotychczas ze w szystk ich

R YC . 3
M a la rz  n ieznany (kon iec X V I I I  w .) —  M ik o ła j K o p e rn ik  

(ze zb. M uzeum  K o p e rn ik a  w e F ro m bo rku )

RYC. 4
Jaw, M a te jko  (1873) — M ik o ła j K o p e rn ik  

(ze zb. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K ra ko w ie )

R YC . 5
A r tu r  Szyk (1942) — M ik o ła j K o p e rn ik  

(ze zb. F u n d a c ji K ośc iuszkow sk ie j w  N ow ym  Jo rku )

za in te rpe low anych  w  te j spraw ie  
czynn ików , k tó re  m og łyb y  być kom  
petentne  — żaden n ie  czuł się do 
r o l i  U cencjatora m a la rzy  pow ołany. 
A  m alow ać trzeba, bo tem at je s t a- 
t ra k ć y jn y  pod każdym  w zględem , 
bo o b ję ty  je s t i  zam ów ien iem  spo­
łecznym . N ie k tó rz y  p las tycy  podob­
no n ie  z d o ła li w yw iązać się na czas 
z zam ów ień M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  
S ztu k i na pejzaże ze śląskiego za­
g łęb ia  przem ysłow ego, gdyż n ie  
m ie li zezwoleń, a n ie  c h c ie li r y z y ­
kow ać podejrzeń  o szpiegostwo.

Trzeba w ięc  usunąć p a p ie rko w y  
k ło p o t pejzażystów , żeby chociaż 
p rzysz ły  sezon m ie li spoko jny, sko­
ro  ju ż  ten częściowo zm arnow a li.

I  w  ogóle w a rto  pom yśleć na n a j­
b liższy czas o usun ięc iu  w szystk ich  
k łopo tów  i  o re a liz a c ji postaw io ­
nych  p ro p o zyc ji.

K ażdy  roczny okres p ra cy  k u ltu ­
ra ln e j m usi p rzynos ić  now e postępy.
I  tu ta j czym  d a le j w  las, ty m  w ię ­
ce j d rzew . Czym. sprawa posuwa się 
da le j, ty m  w iększe w ym agan ia  i  tru d  
nie jsze pos tu la ty . T ak ie  są ju ż  w ła ś ­
ciw ości tego, co nazw any ideałem .

A  w  zakresie znaczeniow ym  tego 
słow a leży i  sprawa k u ltu ry  p ow ­
szechnej. ZD Z . H IE R O W S K I

W yd. „C z y te ln ik “ , 3 M a ja  12. 
R edaktor nacze lny W IL H E L M  
S Z E W C ZY K . N in ie jszy  n um er 
p rzyg o to w a ł JE R Z Y  A N T O N IE ­
W IC Z , (O LS ZT Y N ). R edak­
c ja : K a tow ice , 3 M a ja  36 a, I I  
p tr .  Tele f. 325-58. O ddz ia ły  Re­
d a k c ji: w  O lsz tyn ie : Je rzy  A n ­
ton iew icz, O LS ZTY N , u l. K ę ­
trzyńsk iego  4; — w  Szczecinie: 
S tan is ław  Telega, SZC ZEC IN , 
u l. W aryńskiego  32. R ękopisów  
nie  zam ów ionych  R edakcja n ie  
zwraca. A d m in is tra c ja : K a to ­
w ice, u l. M łyń ska  9, W rocław , u l. 
K ościuszki 49, te l. 253. — P re ­
num era ta  m ieś. 60 z ł, k w a r­
ta lna  180 zł. K on to  P K O  I I I  
4950. Ogłoszenia p rz y jm u je  Sp. 
W yd. „C z y te ln ik “ . Z łożono i  
odb ito  w  d ru k a rn i n r  9, Sp. 
W ydaw n. „C z y te ln ik “ , K a tow ice  
3 M a ja  12. Te l. 309-73, w ew n. 08 
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